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KOMUNIZM I MORALNOŚĆ” «m 


B., Mechanizm podziału. 


Pierwszym etapem marksistowskiej kry- 
tyki systemów moralnych jest krytyka po- 
znanlia: analiza mechanizmu ludzkiego 
umysłu, wypracowującego systemy. 


a) Ekonomiczny korzeń złudzeń. 


Metoda marksistowska zwraca przede 
wszystkim uwagę na to, by nie działać ab- 
strakcyjnie: jeśli chcemy się zapoznać 
z narodzinami Idei moralnych, musimy 
rozpocząć od zapoznania się z człowie- 
kiem, wypracowującym idee. 

Być tadykalńym mówi Marx (,„Przyczy. 
nek: do krytyki filozofii prawa Hegla“), to 
zmaczy brać rzeczy od ich korzenia t), A ko- 
rzeniem dla człowieka jest sam człowiek. 

Ten człowiek nie może być odizolowany 
ani od przyrody, ani od społeczeństwa. 
Tworzy z nimi jedną całość. Myśl, tworze- 
nie idei, jest zaledwie jakąś częścią 4 nie 
jest niczym innym, jak tylko fragmentem 
ogólnej działalności człowieka. Gdy więc już 
poznamy człowieka we wszystkich jego wy- 
miarach, wówczas musimy zdać sobie spra. 
wę że współzaleźności pomiędzy ideami 
i postępkami ludzkimi, czyli, krótko mó” 
wiąc, musimy wyeliminować od początku 
naszego rozumowania abstrakcyjny i rneta- 
fizyczny pogląd o rozdwojeniu człowieka, 
musimy przyjąć pogląd konkretny i kry- 
tyczny, który stwierdza. iż człowiek żyje w 
społeczeństwie | w kontakcie z przyrodą: 

Przemiana Świadomości, mówi. Marx w 
liście do Arnolda Ruge (wrzesień 1843) mo- 
że polegać tylko na tym. że ludzie staną się 
świadomi samych siebie į przestając nada. 
wać Sobie cechy boskie, odnajdą w sobie 
źródło swoich własnych postępków. 

Jeśli się odrzuca tę metodę krytyczną, 
wówczas popada się w metafizyczny dua- 
lizm moralistów, co właśnie Marx szczegól- 
nie zarzuca Proudhonowi: 


Ponieważ pan Proudhon z jednej strony 


ustawia idee wieczne, kategorie i czysty ro”. 


zum, zaś *z drugiej — ludzi i ich życie prak- 
tyczne.... można znaleźć w jego teorii, od 
samego początku, dualizm pomiędzy życiem 
i ideami, pomiędzy duszą i ciałem, dualizm, 
który powtarza się w rozmaitych formach...., 
tą sprzeczność polega tylko na tym, iż pan 
Proudhon niezdolny jest zrozumieć pochodze- 
nie i historię powstania tych idej, którym 
nadaje atrybuty boskie. , 

(List do Pawła Annenkowa, 

22 września 1848). 


Wszystkie błędy w tej dziedzinie polega- 
ją na tym, iż metafizyk utrzymuje, że po- 
znaje myśl nie wychodząc poza samo my- 
ślenie, nie szukając pozaintelektualnych 
korzeni tej myśli. W liście do Franza Mch- 
ringa 2 14 lipca 1893, Engels wskazuje tę 
wadę metodyczną w krytyce poznania: 

Ideologia jest to proces, dokonywany przez 
tak zwanego myśliciela świadomie, ale ta 
świadomość jest fałszywa. Prawdziwe siły 
napędowe tego procesu są mu nieznane..... 
Myślicie! ów pracuje wyłącznie na zasadzie 
dokumentacji intelektualnej którą przyjmuje, 
mie przyglądajac się jej bliżej, za emanację 
myśli i której nie bada w dalszym i niezależ- 
rym już od myśli procesie jej rozwoju; wy- 
daje mu się to czymś zupełnie oczywistym, 
gdyż każdy czyn, jaki został przekazany 
przez myśl. ma dla niego ostatecznie swoje 
podstawy również w myśli, 

W rzeczywistości dziełanie człowieka wy- 
przedza jego myśl; człowiek działa po to. 
by zdobyć pożywienie, odzież, aby się bra- 
nić: jego sposób myślenia jest ściśle zwią- 
zany z powodzeniem lub niepowodzeniem 
jego czynności w kierunku przetrwania lub 
obrony własnej. Marx wyraża to następu- 
jaco w swojej ósmej tezie o Feuerbachu: 


*y por. „Kuźnica” Nr. 31-32, 38. 
1) korzeń po łacinie: radix, icis 


(przyp. 
tłumacza), i 


Życie społeczne jest z istoty swej prak- 
tyczne. Wszystkie tajemnice, które skiero- 
wują teorię ku mistycyzmowi, znajdują swo- 
je racjonalne rozwiążanie w praktyce ludz- 
kiej i w zrozumieniu tej praktyki. 

Technologia, powtarza Marx w .„Kapitale" 
(tom LI), ujawnia aktywny stosunek czło- 
wieka do przyrody, bezpośredni proces -+ pro- 
dukcji życia, a w konsekwencji — stosunki 
społeczne i koncepcje intelektualne, jakie z 
nich wynikają. 


W ten sposób wyjaśnia 'się stały kontakt, 
jaki istnieje w filozofit marksistowskiej po- 
między ekonomią polityczną 1 teorią, po- 
znania. 


Człowiek nie tworzy kilku poszczegól- 
nych historii wzajemnie od siebie niezależ- 
nych: ekonomicznej, społecznej, politycz. 
nej, artystycznej, moralnej czy religijnej; 
człowiek tworzy tylko jedną historię: wszy” 
stkie objawy. działalności ludzkiej pozosta: 
ją ze sobą we wzajemnych związkach; eko- 
nomia fest tym węzłem, który je łączy: 
ekonomia bowiem fest forma! działania 
związaną z najbardziej stałymi 1 najbar- 
dziej niezbędnymi potrzebami człowieka: 


Twórcami własnych. wyobrażeń, własnych 
idej etc. są ludzie, ale są to ludzie realni, 
działający, uwarunkowani przez załelermino. 
wany rozwój ich pady r R a 
odpowiadające im j, 
nie miè w- filózefii„niansieckiej, która spada 
z nieba na ziemię, tutaj dąży się od ziemi ku 
niebu... | i 66% 

Rzecz przedstawia się następująco: : okre 
ślone jednostki, które biorą udział w-aktyw 
nej produkcji, również w. jakiś: sposób okre- 
ślonej, nawiązują określone stostmki poli- 
tyczne i ekonomiczne. Obserwacja: powinna 
empirycznie į bez żadnej mistyfikacji czy 
spekulacji ujawnić w każdym wypadku. więź 
istniejacą pomiędzy organizacją społeczną, 
polityczną į produkcją, Organizacja społeczna 
i państwo są stałym wynikiem ‘życiowej dzia” 
łalności określonych. jedńostek; ale jedno” 
stek nie takich, jakimi się one wydają same 
sobie lub innym, lecz takich, jakimi są one 
w istocie, czyli ludzi: działających produku- 
jących dobra materialne, działających w: gra“ 
nicach, okolicznościach .i warunkach ma- 
terialnych określonych- i: niezależnych od ich 
woli. Produkcja idej, obraz świadomości, jest 
zawarty przede wszystkim w działalności ma. 
terialnej i w materialnych stosunkach czło- 
wieka, które są językiem jego życia realne- 
go. - Wyobrażenia, myśli, duchowe .stosunki 
ludzi, wydają się tu jeszcze, promieniować z 
ich materialnego postępowania. Tak samo 
dzieje się w produkcji duchówej, tej. która 
wyraża się w języku polityki, praw, moral. 
ności, religii, metafizyki ete. danego naródu. 
Ludzie wytwarzają sobie swoje pojęcia, swo- 
je idee etc., ale są to ludzie realni, działający, 
uwarunkowani określonym: rozwojem fch sił 
produkcyjnych i odpowiadających im  sto- 
sunków nawet w najbardziej oddalonych for- 
mach. Świadomość nigdy nie może być ni- 
czym innym, niż istotą świadomą, a istota 
ludzka, to jej życiowa, rzeczywista: działal- 
ność. Jeśli w każdej ideologii ludzie i ich 
wzajemne stosunki wydają się odwróceni 
niby w kamerze fotograficznej, to zjawisko 
to wynika z ich działalności  historycznej..... 
Moralność, religia, metafizyka i inne ideolo- 
gie, zarówno jak i formy świadomości; które 
im odpowiadają, nie "zachowują więc dłużej 
pozoru samodzielności. 

(Ideologia niemiecka) 


Dotykamy tutaj samego rdzenia marksi- 
stowskiej koncepcji człowieka: praca czło- 
wieka dla zdobycia pożywienia, która jest 
w lstocie swojej społeczna, wyraże prak- 
tyczny stosunek pomiędzy człowiekiem i 
przyrodą, pomiędzy społeczeństwem ludz- 
kim i jego fizycznym środowiskiem Grupa 
ludzka, (co do której już: Platon: stwierdził, 
iż jest zjednoczona techniczną współpracą 
i podziałem pracy) tworzy jedną całość i 
jeden żywy system, zenurzony w przyro- 
dzie i związany z nią, jak każda istota ży- 
jaca. To też rozwój prawidłowy każdego 
systemu jest określony: przez jego stosunki 
z otaczającym. go środowiskiem, Powinniś- 


“likwidacji świata religijnego 


my więc być przygotowani na ło, że w wy. 
padku, gdy mowa o społeczeństwie, zgod- 
nie z formułą Marxa, 


sposób produkcji życia materialnego wa” 
runkuje proces życia społecznego, ekono- 
micznego i intelektualnego w ogóle. 


(przedmowa do „Przyczynku do krytyki 
ekonomii politycznej ') 


Społeczeństwo w swojej Istocie Jest orga- 
nizacją pracy; z chwilą gdy zostanie za- 
chwiamy stan równowagi pomiędzy tym or- 
ganizmem produkującym 1 otaczającym go 
środowiskiem, w którym się rozwija, wów- 
czas jedynie zmiana struktury systemu, 
czyli w konsekwencji mowe przystosowa- 
nie się organizmu do środowiska. może 
przywrócić utraconą równowagę. 


Rewolucje są finałem wielkich ' kryzy- 
sów: 


W pewnym stadium swojego rozwoju, mar 
terialne siły wytwórcze społeczeństwa who- 
dzą w konflikt ze stosunkami własności 
wewnątrz których dotad się ruszały, Z form 
ewolucji -sit produkcyjnych stosunki te prze- 
kształcają się w hamulce tej ewolucji, Wów* 
czas rózpoczyna się epoka rewolucji społecz- 
nej. Wraz z obaleniem podstaw ekonomiez“ 
nych odbywa się w sposób mniej lub bar- 
dziej szybki zmiszczenie całej ogromnej nad- 
budowy. Przy ocenie podobnych wstrząsów 
należy stele rozróżniać pomiędzy maferialnym 
wstrząsem warunków ekonomicznych pró- 
dukcji, który można stwierdzić równie ściśle 
jak w analizie przyrodniczej, a formami 
prawnymi, pólitycznymi, religijnymi lub 
filozoficznymi czyli w ogólności ideologicz* 
nymi, w jakich ludzie nabierają świadomości 
kondliśctu i posługują się nia w walce. Po- 
dobnie jak trudno jest sądzić jednostkę we- 
dług tego co myśli ona samą o Sobie, tak 
samo trudno jest oceniać owe momenty 
„wstrząsu według ich świadomości. Przeciwnie, 
jest rzeczą konieczną, by tłumaczyć tę świa- 
domość na podstawie dającego się obserwo- 
wać konfliktu pomiędzy - społecznymi siłami 
produkcyjnymi i stosunkami produkcji. 

(Ibid), 


b) Podział í teoria warłości 


Zgodnie z tym, co powiedziano wyżej, 
„Kapitał“, studium ekonomiczne, mające 
na celu „odkrycie prawa ruchu społeczeń- 
stwa kapitalistycznego”, stanowi wstęp do 
teorii poznania. Analizując sprzeczności u- 
stroju ekonomicznego, „Kapitał* daje nam 
klucz do naszych , złudzeń intelektualnych 
i do naszych. mistyfikacji moralnych oraz 
religijnych. Zespół tych złudzeń i tych mi- 
styfikacji, które kończą się „rozdwojeniem 
człowieka”, wynika z tego, co Marx nazy- 
wa „podziałem“. „Podział” to jest właśnie 
owo rozdwojenie człowieka, który stwo- 
rzywszy symbole lub instytucje, nie rozpo- 
znaje w nich już produktów swojej własnej 
działalności i traktuje je jako niezależne 
od niego samego oraz oderwane od jego 
działania... Jeśli ponad I poza konkretnymi 
stosunkami życia społecznego tworzymy 
sobie jakiś Ideał, to dzieje się to dlatego, 
iż rzeczywiste stosunki ludzkie nie zadawa- 
lają naszych aspiracji: niebo wynagradza 
ziemskie rozczarowania. Rozdwojenie 
świała na świat realny i na świat idealny 
wynika z przeciwieństw w świecie realnym. 
Taki jest sens czwartej tezy o Feuerbachu: 


Feuerbach wychodzi z założenia, że religia 
oddala człowieka od niego samego i rozdwa” 
ja świat na urojony świat religijny oraz na 
świat realny. Praca Feuerbacha polega na 
ś . przy pomocy 
sprowadzenia go do jego ziemskiej bazy. 
Feuerbach nie dostrzega, że po wykonaniu 
tej pracy, cała najważniejsza reszta. pozostaje 
jeszcze do zrobienia. Mianowicie fakt, iż 
ziemską bazą oddzielą się sama od siebie i 
zawisą w obłokach jako niezależne króle. 


stwo, ‘nie daje się dokładnie wytłumaczy: 
4 przez. wewnętrzne rozdarcie Il 
sprzeczności tej bazy, -Należy, więa najpierw 


1 Mieśskiej wypozycza 
í 7 dis-dorostych 


JAZ 
Podobnie jak w XVI wieku, w na» 
szej burzliwej epoce w dziedzinie spraw 
publicznych czystych teoretyków widzi 
się jedynie w obozie wsłecznictwa; ci 
zaś panowie nie są nawet prawdziwymi 
teoretykami lecz zwyczajnymi apologe= 
tami tego wsłecznictwa 
Fryderyk Engels 
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zrozumieć te sprzeczności po to, by następnie 
zrewolucjonizować tę bazę praktycznie, usu* 
wając sprzeczności, A więc z chwilą gdy od< 
kryto naprzykład, iż rodzina ziemska jest 
tajemnicą świętej rodziny, wówczas należy 
przeprowadzić tęóretyczna krytykę rodziny 
ziemskiej i zrewolucjonizować ją praktycz- 
nie, 


Zjawisko podziału pracy Jest nałbardziej 
charakterystycznym przykładem tej koni 
cepcji. marksistowskiej, wadhag której złu. 
dzenie i błąd utrzymują stę wskutek istnie= 
mia klas. Rzemieślnik, który pozostał wła* 
ścicielem swoich środków produkcji, zna 
swoje rzemiosło | może włączyć swoją 0- 
sobowość i swoją artystyczną pomysłowość 
do wykonywanej pracy; robotnik najemny 
jest wyzuty, zarówno z narzędz! pracy, jak 
| z jej produktu. Bezosobowa abstrakcja 
towarów przedstawia nam w ten sposób 
materialnie podział ludzkiej wartości pra- 
cy. W „rękopisach ekonomicznych I filozo- 
ficznych" proces ten został zanalizowany 
szczegółowo. Wskutek obecnych warunków 
praca stała się czymś ważniejszym niż ro- 
botnik. Nie stanowi on części jej istoty. To 
też robotnik zamiast potwierdzać w swej 
pracy swoją osobowość, pracując, zaprze- 
cza jej. Praca nie daje mu żadnej satystak: 
cjt, czyni go nieszczęśliwym, Praca nie roz. 
wija ani fizycznej ani intelektualnei ener- 
gli robotnika, natomiast obniża « poziont 
jego życia fizycznego i rujnuje jego umysł. 
Robotnik czuje się sobą tylko poza pracą. 
Jego praca nie jest więc wcale czynnością 
swobodną, lecz przymusową. Nie jest rów* 
nież działalnością osobistą, ale słaje się 
najemnym niewolnictwem: praca przesta- 
je być własnością robotnika, lecz zostaje 
sprzedana właścicielowi, 


Dla robotnika „oznacza to utrałę samego 
siebie“, poddaństwo. Bowiem osobowość 
nie daje się oddzielić od przedmiotów: do- 
brze opanowane narzędzie stanowi dla roi 
botnika część jego własne? istoty, podob. 
nie jak dla Odyseusza jego łuk, w którym 
odnajdywał potwierdzenie samego siebie. 
Moja własność to jest to wszystko, co zgłę* 
biłem, zrozumiałem lub czym potrafię się 
posługiwać — ustrój jest nieludzki dłatego, 
że pozwala, by własność stała się ważniej- 
sza od właściciela, praca — od robotnika. 
Robotnik najemny jest zarówno wydziedzi. 
czony ze swoich narzędzi pracy, jak i z jej 
produktów, nawet jeśli wkłada w tę pracę 
swoją tnicjatywę lub oryginalność arty= 
styczną; nawet wówczas wartość skrystali- 
zowana w przedmiocie, który został przez 
niego stworzony, jest ważniejsza od niego 
samego: wartość ta Istnieje jedynie w bez. 
osobowym towarze, który staje się własno= 
ścią kapitalisty, Im w większej mierze ro 
botik staje się twórcą wartości, tym bar- 
dziej akumuluje się kapitał i tym hamdzięt 


Str. 2 


robotnik uzależnia się od tego kapitału, 
który z każdym dniem wyzuwa go z jego 
ludzkich praw, Najważniejsza wartość ludz- 
ka: praca, zostaje w ten sposób -„zbytła” w 
towarze. 

Własność prywatna, pierwsza konsekwen- 
cja podziału pracy, stsje się w następstwie 
podwaliną tego rodzaju pracy i pragnie go 
utrzymać na stałe. Własność uzasadniona 
czyli panowanie człowieka nad przedmio- 
tami, przekształca się w kapitał, we wła- 
sność środków produkcji czyl w instru- 
ment przemocy człowieka nad człowie- 
kiem. Własność prywatna stwarza podsta- 
wy społeczeństwa klasowego: 

Wskutek istnienia pracy najemnej czło- 
wiek stworzył nie tylko. wrogie stosunki po- 
między sobą į przedmiotem, pomiędzy sobą i 
aktem wytwarzania, ale również pomiędzy 
samymi ludźmi. Wykonywując pracę własny” 
mi siłami, wytwarzając własny produkt po to, 
aby do niege nie należał — robotnik w każ- 
dym wypadku utwierdza władzę tego, kto 
nie wytwarza: zarówno władzę nad produk- 
cją jak i nad produktem, Podczas gdy robot- 
nik wskutek swojej własnej działalności staje 
się obcy samemu sobie, obcy przywłaszcza 
sobie tę działalność, która wcale zresztą do 
niego mie należy. Ze stosunku jakj istnieje 
pomiędzy robotnikiem i jego pracą wynika 
Stosunek pomiędzy kapitalistą i robotnikiem. 

Robotnik, który włosną pracą tworzy ka- 
pitał, jest zależny od tego, kto go wydzie- 
dzicza z jego ludzkich praw: egzystencja 
robotnika sprowadza się do warunków 
egzystencji innych towarów. Robotnik stał 
się towarem i może uważać się za szczęśl:- 
wego, gdy znajdzie nabywcę. Robotnik ja- 


KUŹNICA 


ko producent nie posiada w istocie żadnej 
wartości prócz wartości narzędzia produk- 
cji: koszty jego utrzymania -— płaca — u- 
podabniają się do kosztów łożonych na in- 
ne środki produkcji. Robotnik może tylko 
przyczyniać się do wzmożenia potęgi swo” 
ich panów, gdyż mus: sprzedawać się z zy- 
skiem dla kapitalisty, ponieważ chce żyć, 
a nie dysponuje niczym innym prócz swo 
jej roboczej siły. W miarę jak rozwija się 


technika pracy, sprzeczności pomiędzy 
dwiema klasami zaznaczają się coraz 
wyraźniej: z jednej strony zaostrzają 


się waruńki życia robotnika, z drugiej zaś 
rozwija się klasa akcjonariuszów, admini- 
stratorów przedsiębiorstw, kapitalistów 
przemysłowych i finansowych, 

uprzywilejowanych į bezczynnych bogów, 
wszędzie górujących nad robotnikiem i wszę- 
dzie dyktujących swoje prawa. 


Nie tylko zasadnicza wartość ludzka, war 
tość pracy, jest sprzedawana razem z to- 
warem; wraz z nią są sprzedawane wszy- 
stkie inne wartości za pośrednictwem pie- 
niądza, najdoskonalszej i ostatecznej for- 
my towaru: 


Temu, co istnieje dla mnie dzięki pienią- 
dzom, temu, co mogę opłaćić czyli temu co 
może być kupione za pieniądze, towarzyszę 
ja sam, właściciel pieniądza. Moja siłą jest 
tak wielka, jak wielka jest siła pieniądza. 
Cnoty pieniądza są moimi cnotami j moją 
potęgą — cnotami i potęgą właściciela pie- 
niądza. To, czym jestem i to, co mogę, nie 
jest w żadnym razie określone przez moją 
osobowość. Jestem brzydki, ale mogę sobie 
kupić najpiękniejszą kobietę. A więc nie 


jestem brzydki, gdyż efekt brzydoty, jej siła 
odpychająca, został unicestwiony przez pie- 
niądz,, Jestem człowiekiem złym, nieuczci- 
wym, wyzutym z sumienia į z inteligencji, 
ale pieniądz otrzymuje należne honory, a 
więc jego właściciel otrzymuje je także, Pie- 
niądz jest najwyższym dobrem, a więc jego 
właściciel jest dobry: zresztą pieniądz oszczę- 
dza mi trudu nieuczciwości; jestem więc z 
góry uznany za uczciwego; jestem wyzuty z 
inteligencji, ale pieniądz jest prawdziwą inte" 
ligencją, jakże więc jego posiadacz mógłby 
być wyzuty z inteligencji? Zresztą mogę so- 
bie kupić ludzi utalentowanych, a ten kto 
trzyma przy sobie ludzi utalentowanych, 
czyż nie jest bardziej utalentowany niż haj- 
bardziej AR lantowany człowiek? Czyż więc 
ja, który dzięki pieniądzom mogę Urzeczy- 
wistnić wszystko, do czego dąży serce czło- 
wieka, nie jestem w posiadaniu wszystkich 
wartości ludzkich? Czy moje pieniądze nie 
zamieniają wszystkich wad w zalety? Jeśli 
pieniądż jest tą więzią, która mnie łączy z 
życiem, ze społeczeństwem, z przyrodą į z 
ludźmi, czyż pieniądz nie jest wobec tego 
więzią wszystkich więzi? Czy nie może wią“ 
zać i rozwiązywać wszystkich więzi? Czy wo- 
bee tego nie jest źródłem każdego podziału”... 
Shaekespeare wskazuje przede wszystkim 
dwie cechy pieniądza: 

1. Pieniądz jest bóstwem widzialnym, prze” 
kształceniem wszystkich cnót ludzkich i na- 
turalnych w ich przeciwieństwa, jest po- 
mieszaniem j zafałszowaniem wartości... 

2. Pieniądz jest uniwersalną prostytutką, 
uniwersalną rajfurką ludzi į narodów. 


Człowiek oddziela od siebie jedną .ze 
swoich kreacji I podporządkowuje się jej 
— oto jest główna zasada podziału. Może 
również oddzielić jedną z sił swojej ludz- 
kiej natury, nadać jej wartość absolutną Í 
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podporządkować całe życie. Przykładem abb 
solutnego idealizmu służyć może w glgan= 
tycznych proporcjach podział życia intelek“ 
tualnego, oderwanego od swoich ludzkich 
korzeni, Jakakolwiek byłaby istota podzie- 
łu, zawsze rozdwaja ona człowieka ogra- 
nicza i okalecza. jego osobowość. 

- Teoria podziału jest jednym z zasadni” 
czych elementów marksistowskiej koncep- 
cji człowieka: wykazuje nam, że bezpośred 
nia świadomość mojego „ja“ nie odpowia 
da temu, czym jest naprawdę. Życie spo- 
łecźzne ze swolimi sprzeczrościami jest twór 
cą złudzeń. Niektóre z naszych kreacji in- 
telektualnych lub uczuciowych posiadają 
w naszym mniemaniu swoje źródło i roz- 
wijają się poza nami i są od nas niezależ- 
ne. To też czujemy się podporządkowani 
siłom i „wartościom“ wyższym od nas sa” 
mych. 

Rozpatrywana we wszystkich wymiarach 
filezoficznych, marksistowska teoria war- 
tości i nadwartości, wyłożona w .„itapita- 
le“ jest nie tylko naukowym punktem wyj- 
ścia dla całej ekonomii politycznej; wraz 
z marksistowską teorią „podziału“, której 
jest najbardziej jaskrawą ilustracją teoria 
wartości i nadwartości jest naukowym 
punktem wyjścia dle każdego badania 
„wartości“ moralnych. W tej dziedzinie 
teoria ta urzeczywistnia najsurowsze „prze- 
wartościowanie wartości”, zwraca bowiem 
człowiekowi jego własną wartość. 

(c.d.n.) 


Roger Garaudy 


Sens dyskusji o humaniźmie socjalistycznym w 


ADAM SCHAFF 
INNYCH głosów w polemice zatrzy- 
mam się na artykule tow. Hochfeida 
pt. „Z zagadnień socjalistycznego hu- 
manizmu*. („Przegląd Socjalistyczny”, 
maj 1947 r.). Tezą artykułu jest umma- 
nie humanistycznej istoty marksizmu jako 
coś samo przez się zrozumiałego, przy jedno- 
czesnym podkreśleniu howego aspektu pro. 
blematyki humanizmu doby dzisiejszej oraz 
próbie jej analizy. Wychodząc z tych podsta- 
wowych założeń, Autor analizuje genezę po- 
glądów Strzeleckiego i jego grupy. odcinając 
się jednocześnie od reprezentowanej przez 
Strzeleckiego tendencji przeciwstawiania hu- 
manizmu marksizmowi. Należy wyrazić żal, że 
tow. Hochfeld te swoje zastrzeżenia wysunął 
dopiero teraz; ogłoszenie ich zaraz po opubli- 
kowaniu artykułu Strzeleckiego w broszurze 
ideologicznej ZNMS-u pozwoliłoby na uni- 
knięcie szeregu nieporozumień — zwłaszcza 
w kołach ZNMS-u — które powstały na sku- 
tek umieszczenia artykułu tow. Hochfelda w 
tym samym zbiorku bez żadnych zastrzeżeń 
odnośnie do stanowiska Strzeleckiego. 

Tow. Hochfeld nie tylko godzi się z twier. 
dzeniem, iż humanizm socjalistyczny jest za- 
warty w marksizmie, ale uważa to nawet za 
truizm. Jednocześnie jednak Autor wysuwa 
dalsze twierdzenia, które podważają poprze- 
dnią jego tezę. 


Autor uważa, że problematyka humanizmu 
jest problematyką nową; rzekome niedostrze_ 
ganie tego faktu wysuwa jako zarzut pod 
moim adresem. Uzgodnijmy naprzód o jakim 
humaniźmfie socjalistycznym mówimy, a wów- 
czas będziemy mogli rozstrzygnąć problem 
jego „nowości“. Termin „humanizm socjali- 
styczny” jest używany w toku całej dyskusji 
przynajmniej w dwu znaczeniach. Po pierw_ 
sze, jako określenie tej tendencji do polep- 
szenia bytu każdego człowieka, do stworze- 
nia mu warunków wszechstronnego rozwoju, 
która jest istotą socjalizmu, a realną postać 


przyjmuje w socjaliźmie naukowym, mark. : 


sowskim; po drugie zaś, jako określenie prą- 
du ,który powstaje w ostatnim okresie na 
tle reakcji przeciw faszyzmowi ti pogwałce- 
niu przezeń praw człowieka 4 działając we. 
wnątrz ruchu robotniczego przeciwstawia się 
jednak marksizmowi przyjmując postać ide- 
alistyczno _ moralizatorskiego rewizjonizmu 
(Blum). Gdy mówimy więc o humaniźmie'80_ 
cjalistycznym, musimy zawsze wyraźnie pod- 
kreślić o jakim humaniźmie mówimy. Marksi. 
ści bowiem pierwszą jego postać uważają za 
istotę swej postawy, drugą zwalczają jako 
wrogą ideologię. Z całego toku wypowiedzi 
tow. Hochfelda wynika jasno, że ma na my. 
śli humanizm w pierwszym znaczeniu, że za- 
licza się do jego zwolenników. Ale wówczas 
nie możemy mówić o nowej problematyce; 
jest ona bowiem tak stara jak sam marksizm. 
Czy znaczy to: że stajemy tym samym na 
stanowisku — jak się tego obawia tow. 
Hochfeld, — że „wszystko już było“ i że nie 
ma potrzeby analizy nowych postaci zagad- 
nienia? Autor wyraźnie ułatwia sobie polemi. 
kę upraszczając stanowisko przeciwnika. 
Czy twierdzenie, iż problematyka humaniz- 
mu jest zawarta w problematyce naukowego 
socjalizmu oznacza negację dalszego twier- 
dzenia, że humanizm socjalistyczny nabiera 
w nowej epoce nowego aspektu, że akcenty 
są inaczej rozłożone, że różne są bezpośred. 
nie jego bodźce? Oczywiście, że temu nie 
przeczę. Czy to jednak znaczy, ż6 sama pro. 
plematyka humanizmu socjalistycznego jest 
czymś nowym. że wyrasta dopiero w towej 


epoce? Nie, to wcale z poprzedniego twier_ 
dzenia nie wynika; chyba, że utożsamimy 
„humanizm socjalistyczny“ z drugim jego mma- 
czeniem. Ale wówczas nie utożsamiajmy go 
z akceptowanym przez nas marksowskim hu- 
manizmem; jest to przecież pseudohumanizm, 
do rewizjonistycznej istoty którego ustosun_ 
kowujemy się negatywnie właśnie dlatego, 
ponieważ sprowadza on humanizm na ma- 
nowce, ponieważ rozbrajając klasę robotniczą 
jest tego humanizmu zaprzeczeniem. 


W, poprzędnich artykułach w trakcie po- 
lemiki wysunąłem tezę, że w. ostatnim okre, 
sie humanizm kształtuje się na tle reakcji 
szerokich mas przeciw faszystowskiemu bar- 
barzyństwu, że ten właśnie moment warun. 
kuje konieczność najbardziej energicznego 
akcentowania humanistycznej istoty marksi_ 
zmu. Wydaje mi się, że to mówi dostatecznie 
dużo; to, co robi tow. Hochfeld badając gene- 
zę humanistycznego nastawienia mas w okre. 
sie powojennym jest właściwie tylko odcyfro_ 
waniem tej tezy. Dodać należałoby właściwie 
jeden moment. A mianowicie, że pozorna 
„nowość“ humanizmu w naszych warunkach 
bierze się stąd, że obecnie proletariat znaj- 
duje się u władzy, że partie klasy robotniczej 
posiadają decydujący wpływ w państwie. 
W tych warunkach problematyka humanizmu 
socjalistycznego nabiera nowego aspektu. 
W warunkach sprawowania władzy przez ma. 
sy pracujące z klasą robotniczą na czele. gdy 
walcząc o prawa człowieka proletariat musi 
nie raz uderzać siłą aparatu państwowego 
w tych, którzy stają ma drodze realizacji tych 
praw, humanistyczny aspekt socjalizmu mo. 
że być przez nieświadomych chwilami  pod- 
damy w wątpliwość. Zwłaszcza, gdy zaczyna 
się mieszać humanizm z humanitaryzmem, 
gdy się nie widzi, że w określonych warun- 
kach użycie siły jest humanizmem w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu, gdy jest jedyną 
drogą realizacji humanistycznego celu. Wów- 
czas powstają u chwiejnych „humanistyczne 
wątpliwości ala Strzelecki; wówczas powstaje 
dla konsekwentnych humanistów konieczność 
podkreślenia swego humanizmu, uwypuklania 
go, by przeciwdziałać możliwym antyhumani. 
stycznym ześlizgnięciom we własnym obozie 
a jednocześnie, by skorygować błędy „huma- 
nistyczne* chwiejnych. I wówczas powstaje 
pozór, że humanizm socjalistyczny jest czymś 
absolutnie nowym. gdy faktycznie mamy do 
czynienia z nową jego formą, z nowymi wa. 
runkami, z nowym aspektem humanistycznej 
problematyki. A to jest wielka i istotna róż. 
nica. 


Gdy to staje się dla nas jasne, łatwiej roz- 
wiązać i następne zagadnienie, wywołujące 
wątpliwości w sformułowaniu tow, Hochfel_ 
da. Autor pisze: 

„Nie stanowi zatem socjalistyczny huma. 
nizm żadnej odrębnej „frakcji* w ruchu ro- 
botniczym. Jest on po prostu zespołem zaga- 
dnień, właściwym naszej epoce..." 


Na podstawie wyżej powiedzianego widzi. 
my wyraźnie, że zagraża nam pomieszanie 
pojęć łatwo prowadzące do logicznego prze- 
ślizgnięcia. O jakim „humaniźmie socjalisty_ 
cznym* mowa? Czy 'o tym w pierwszym, 
marksowskim znaczeniu? Wówczas, zgoda. 
Czy o tym drugim,  rewizjonistycznym, De 
Manowsko.blumowskim znaczeniu? A wów- 
czas zgodzić się trudno, wówczas mamy do 
czynienia z frakcją, i to szkodliwą, rozbijac, 
ką frakcją. I tej sprawy zamazywać nie wol- 
no; nie wolno tym bardziej, że wspólna na. 
zwa łatwo wprowadza w błąd; nie wolno tym 


bardziej, że to, co zaczęło się u nas krzewić 
pod mianem „humanizmu socjalistycznego”. 
to był właśnie humanizm w drugim, ujemnym 
znaczeniu i że jego ujemne skutki praktycz_ 
ne dały się już odczuć. 

I dlatego też wydaje mi się zupełnie nie- 
uzasadniony zarzut, że polemizowałem ze 
Strzeleckim „nie tak, jak z człowiekiem któ- 
ry szuka odpowiedzi na niektóre wycinki ota. 
czającej go rzeczywistości”, a po prostu jak 
z człowiekiem, który robi złą robotę politycz. 
ną. Bo to mie jest ważne, — jak ironizuje 
tow,Hochfelg — czy Strzelecki „zmawiał* się 
z Blumem i Arciszewskim; ważne jest to, że 
to co robił szło po linii intencji Bluma i Ar- 
ciszewskiego, po linii nie jednoczenia, lecz 
rozbijania ruchu robotniczego. A w takich 
wypadkach, nawet gdy się „szuka“ w naj- 
lepszych intencjach, nie wolno liczyć na „to. 
lerancję*; po prostu należy sobie uświadomić, 
że jest różnica między seminarium socjologi- 
cznym. a praktyczną działalnością polityka 
i to na skalę krajową. Rewizjonistyczne wy- 
paczenia czasami może nawet — jak pisze 
tow. Hochfeld — pobudzają do żywszej dzia, 
łalności umysłowej ich przeciwników; ale na- 
leży pamiętać, że te wypaczenia przynoszą 
również realną szkodę polityczną. A ponieważ 
jesteśmy nie oderwanym kolektywem filozo- 
fujących medrców, leez żywym społeczeń- 
stwem, musimy zawsze przeprowadzać rachu- 
nek zysków ń strat społecznych. W konkret. 
nym wypadku te ostatnie na pewno przewa- 
żają. I dlatego też wszelka „tolerancja“ w 
sensie z góry przebaczającej pobłażliwości 
byłaby tu zupełnie nie na miejscu. 

Poważnym zagadnieniem, które różni na- 
szę stanowisko og stanowiska Hochfelda, jest 
określenie istoty humanizmu. Problem ten 
jest przez Autora poruszony tylko nawiaso- 
wo, lecz to jest właśnie problem zasadniczy. 

„Chałasiński ma rację, — pisze Hochfeld, 
— twierdząc. że według Marxa kapitalizmu 
nie można pokonać środkami humanistycz- 
nymi“. 

W innym miejscu, nawiązując do Chałasiń- 
skiego, Autor porusza zagadnienie „ludzkich 
kosztów świadomego przeprowadzania Tē- 
form społecznych* zagadnienie „stosowania 
siły į zakresu jej stosowania“ oraz „zagadnie- 
nie instytucjonalnego budowania gwarancji 
dla wolności i swobóg obywatelskich". 

Tu wysuwa się na pierwszy plan zagadnienie, 
jakie postępowanie jest humanistyczne, jakie 
środki są humanistyczne? Czy użycie siły, 
przymusu jest humanistyczne, czy też nie? 
Czy użycie przymusu dla pokonania kapita- 
lizmu i w ramach przez konieczność zwycię- 
stwa podyktowanych jest humanistyczne, czy 
też nie? Oto zagadnienia wagi zasadniczej 
dla rozszyfrowania problemu humanizmu so- 
cjalistycznego. Autor zagadnienia nie rozwią- 
zuje, raczej rzuca nawiasowo pewne uwagi; 
te zagadnienia staną się ośrodkiem dalszej 
dyskusji. Ale samo sformułowanie mówiące, 
że środki obalenia kapitalizmu nie są huma. 
nistyczne jest wydźwiękiem stanowiska Cha- 
łasińskiego („Problemy demokracji“, Odro- 
dzenie). Mogę tu powtórzyć ogólnie to, co na- 
pisałem w odpowiedzi Chałasińskiemu, a mia. 
nowicie, że sprawdzianem humanizmu jest 
wyłącznie cel; każde inne stanowisko prowa- 
dzi do absurdu. 

Wybrałem tu pewne tylko, zagadnienia 
sporne; inne pozostawiłem na uboczu, gdyż 
w przeciwnym wypadku polemika zaprowa- 
dziłaby nas za daleko (mp. zagadnienie mo- 
ralności, lub też ciekawy problem, czy kuma. 


nizm do nowej epoki wnosi rzeczywiście tylko 
„demokratyczny odłam“ — jak go nazywa 
Autor — ruchu robotniczego itd.). Na koniec 
chciałoby się jeszcze zrobić jedną uwagę ogól- 
ną pod adresem tow. Hochfelda i stylu jego 
polemiki, Towarzysze z PPS do pewnego 
stopnia wyspecjalizowali się w apelach pod 
adresem, PPR o rzeczowość polemiki. Ponie- 
waż chcę się zwrócić z podobnym apelem 
pod adresem naszych towarzyszy z PPS, mu- 
szę z góry się zastrzec, że nie idzie tu o zło- 
śliwość, lecz o zupełnie rzeczowy postulat. 
Nie jest trudną rzeczą być „ciętym“ w dyš- 
kusji, a jęszcze łatwiej — choć mie zawsze 
przyzwoicie jest ośmieszyć przeciwnika, 
nazwać go głupkiem, durniem itp. Daję tow. 
Hochfeldowi słowo, że potrafiłbym to robić 
niezgorzej. Jeśli tego nie robię, jeśli puszczam 
mimo uszu tego rodzaju ataki (np. artykuł 
tow. Hochfelda.w „Robotniku* w sprawie hi. 
storii ZNMIS-u). to dlatego, że nie warto z 
tego powodu psuć sobie  jednolitofrontowej 
krwi. Ponieważ historią się powtarza i muszę 
otwarcie powiedzieć, że „cięte“ partie oma- 
wianego artykułu tow. Hochfelda są miejsca- 
mi wobec ogólnego tonu toczącej się dyskusji 
niesmaczne w swej obraźliwości, chciałbym 
zaapelować o realizację zasad polemiki, gło- 
szonych choćby przez tow. Topińskiego w 
tym samym numerze „Przeglądu socjalisty- 
cznego*'. Ponieważ dyskusji i wzajemnemu 
porozumieniu się naruszanie tych zasad w 
żadnym wypadku nie pomaga, myślę, że mo. 
żemy się zgodzić na używanie na przyszłość 
wyłącznie rzeczowych argumentów. 
$ 


Jaskrawą ilustracją tego, jak używając 
tych samych słów można mówić nzeczy różne 
jest interpretacja humanizmu socjalistyczne” 
go przez tow. Topińskiego, zawarta w jego 
artykule dyskusyjaym pt. „Humanistyczna 
realizacja humanistycznej treści socjalizmu" 
(„Przegląd Socjalistyczny“, czerwiec 1947 r.). 
Tow. Topiński akceptuje formalnie tezę, iż 
socjalizm naukowy jest humanizmem naszej 
epoki i wysuwa z tego wniosek, że uspołecz- 
pienie środków produkcji nie jest decydującą 
cechą socjalizmu. Wniosek — przyznaję — 
dość nieoczekiwany, zwłaszcza, że zostaje wy- 
snuty z powłaniem się na mnie. Tow. Topiński 
rozumuje w sposób następujący: socjalizm 
jest humanizmem, humanizm jest określoną 
postawą realizatora ustroju, o więc socjalizm. 
jest tam, gdzie występuje określona postawa 
realizatora. Wynika z tego: po — pierwsze, 
że uspołecznienie środków produkcji wcale nie 
jest socjalizmem: po drugie, że socjalizm mo- 
że zaistnieć „jeśli wystąpi odpowiednia posta- 
wa, nawet bez uspołecznienia środków pro. 
dukcji. Praktycznie znaczy to tyle, co: nie 
walczcie o uspołecznienie środków produkcji, 
bo to nie ważne, walczcie o zmianę „postawy 
realizatora", o zmianę moralności, I oto wy” 
kwita przed nami znana nam „rewolucja mo- 
ralna“ Bluma i jej konsekwencje, choć wszy- 
stko jest powiedziane innymi nieco słowami. 
Koncepcja Strzeleckiego rediviva. Jak widać 
nie to decyduje czy się werbalnie uznaje, że 
socjalizm naukowy jest humanizmem, lecz ja. 
ką się pod to podkłada treść. 

Gdzie leży formalny błąd rozumowania To- 
pińskiego. Po pierwsze, w tym. że jedną ze 
stron marksizmu (socjalizmu naukowego) 
traktuje jako cechę wyłączną. Po — drugie, 
w tym, że humanistyczną postawę ujmuje 
sztywnie, abstrakcyjnie odcinając ją od całej 
rzeczywistości, i tracąc z oczu jej dynamikę, 
jej rozwój. Topiński nie rozumie, a przynaj. 
mniej tak piszę, że postawa humanistyczna, 
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że postawa realizatora mie jest czymś oderwa- 
nym, lecz zależy od całej warunkującej ją 
rzeczywistości. Że, konkretnie rzecz biorąc, 
można być realizatorem nowego ustroju do- 
piero wówczas, gdy się stworzyło warunki 
dla przejścia od starego do nowego ustrojw 
a tym warunkiem jest właśnie uspołecznienie 
środków produkcji. Kto tego nie zrozumiał, 
kto może sobie pozwolić ma odrywanie 
„postawy realizatora“ od gospodarczych i po- 
litycznych warunków budowy nowego ustro- 
ju, ten w oczywisty sposób bawi się w utopię. 
I dlatego też tych spekulacji o socjaliźmie 
bez uspołecznienia środków produkcji, i na- 
odwrót uspołecznienia bez socjalizmu nie mo. 
żna traktować poważnie. 

To, co ciekawe w artykule Topińskiego 
znajduje się w innej płaszczyźnie. Jak wska- 
zuje tytuł artykułu idzie w nim o realizację 
humanistycznej treści socjalizmu, Sens arty- 


JULIUSZ STARZYŃSKI 


Z PROBLEMATYKI N OWO CZESNEGO MALARSTWA 


1 


IEPOKOJĄCE widowisko przemian 
4 przeobrażeń, w których rozgrywają 
się dzieje t, zw. awangardy malar- 
skiej ostatnich zgórą siedemdziesię- 


ciu lat — łańcuchem swych faktów i, 


następstw znaczy drogę rozwoju nowoczesnej 
myśli plastycznej. 

Czy za widomy początek tej rewolucji mał 
larskjej uznamy rok 1855, datę manifestu 
realistycznegjo Courbet'a?.. Czy „salon od» 
rzuconych* 1863 roku z przełomowymi obram 
zamj Manet'a?... Czy pierwszą wystawę ims 
presjonizmu 1874, sztuki wyśmianej zbioro* 
wym odruehem mieszczaństwa, które, być 
może, zrozumiało już wówczas, że oto rosną 
kwiaty, mające stać się jedyną ozdobą jego 
pobielanych grobowców?.., 

Faktem jest, że bieg przemian rewolucyj 
nych w malarstwie, poczęty około tych dat — 
w wielu wypadkach toczył się równoległe, 
w wielu innych zaś wyprzedzał swe odpo* 
wiedniki w zakresie przemian gospodar" 
czych, socjalnych lub politycznych. Jeśli na* 
turalizm w swej skrajnej, już przerostowej 
konsekwencji impresjonizmu — był posta* 
wieniem tezy — to wszystko, ao później 
przyszło, impresjonizmowi się przecjiwstawia* 
jac, co,w braku innej nazwy na całość zja* 
wiska, chrzeimy najczęściej przymiotniko* 
wvm określeniem: sztuka „nowoczesna“ lub 
sztuka „żywa” — stało się najtypowszą an% 
tytezą, w której obecnie wciąż jeszcze trwa: 
my: r 

Uwzgiędnijmy, nieunikniony przy wszel+ 
kim- nawarsiwianiu pokoleń, fakt współ: 
istnienia postaw sobie przeciwstawnych: z ca+ 
łą gamą zjawisk pośrednich i przejściowych, 
mających swe źródło w różnym stopniu świa» 
domości przełomowego charakteru przeży* 


wanych czasów.. Uwzględnijmy ponadto 
ważny współczynnik, „oporów“, 6 których 
trudno się nam tutaj rozwodzić, a które 


jednak powstrzymują bieg rewolucyjnych 
doświadczeń sztuki tak w sensie ich odbioru, 
jak i kontynuacji... 

Jakżeż tedy wykrystalizowač | określić, 
wobec pizyjętego założenia stałej przeciw- 
stawności impresjonjizmowi — cechy, najdo* 

- bitniej zmamionujące tę postawę twórczą 
kiórą w malarstwie dzisiejszym chcielibyśmy 
nazwać „nowoczesną*?., Wydaje się, że tego 
rodzaju określenie, przeprowadzone na przy- 
kładzie malarstwa, jeśli się uda, powinno 
znaleźć zastosowanie we wszelkich odmia* 
rach sztuki Dlatego w dalszym ciągu wy- 
wnodów, szukając podobnych określeń, bę 
dziemy usiłowali nadać im postać najogóL. 
ruejszą, w mierę możności bezosobową 

2. 

Karol Baudelaire stawiał krytyce artys* 
tycznej następujące żądanie: jeśl: ma być 
sprawiedliwą, to znaczy mieć swą racię bytu, 
krytyka musi być stronnicza, namiętna, po- 
lityczna, to zmaczy dokonywana z eksklu* 
zywnego punktu widzenia, ale z tego punktu 
a ae który otwiera najszersze horyzon- 
dB 

Jakiż tedy był ów najszerszy horyzont wi- 
dzenia, w opinii jednego z przodujących u- 
mysłów w połowie ubiegłego stulecia? +. „Był 
nim — odpowiemy jego własnymi słowami 
— rzecz oczywista, indywidualizm: doradzać 
artyście naiwne i szczere wyrażanie własne 
ga temperamentu, we wsparciu o wszelkie 
środki, których mu dostarcza rzemiosło..." 

Czyż tak ujęte kryterium z punktu widze- 
nia wartości wyodrębniających, wyobcowują* 
cych artystę | jego twór z tego wszystkiego, 
co zwiemy środowiskiem socjalnym epoki — 
czyż konieczność właśnie takiego sformuło- 
wania nie była zarazem znakiem głębokiego 
pesymizmu, akcentem potępienia w stosun= 
ku do tego środowiska?!.. 

Indywidualistyczne wartościowanie proces 
su rozwojowego w sztuce było mocno zako- 
rzenione w umysłowości europejskiej na 
przełomie XIX i XX wieku. Wielu weń u 


wierzyło tak dalece, że wprost nie dopuszcza* ' 


ją myśli, jakoby mogło istnieć inne, od- 
wrotne ujęcie odwiecznego stosunku: artysta, 
lepiej twórca i zbiorowość, który jęst tylko 
jedną z odmian podstawowego stosunku: 
jednostka i zbiorowość, Wolą oceniać każdy 
nowy twór sztuki, jako wartość oderwaną, 
w sobie zamkniętą — nie zaś część tylko, 
jedną stronę ogromnego procesu doświad- 
czalnego. 

Tymczasem wydaje się, że właśnie sztuka, 
ściślej biorąc, malarstwo nowoczesne i naj- 
nowsze, z tego stanowiska oglądane nastrę- 
czy trudności interpretacyjne, chwilam' 


s 
kułu można lapidarnie streścić w. zdaniu: 
istota humanizmu nie na tym polega jak się 
go nazywa: i teoretycznie uzasadnia, lecz na 
tym, co i jak się robi, Powstaje zatem pyta- 
nie: co i jak należy robić, by tę praktykę mo- 
żna było ochrzcić mianem humanizmu? Aur 
tor wysuwa szereg konkretnych,. bardzo cie- 
kawych i dyskusyjnych zagadnień; otwiera 
tym samym drugi, nowy etap dyskusji. Als 
ten nowy etap możemy tylko sygnalizować. 
Wrócimy do niego niewątpliwie; w danym 
miejscu, w myśl przyjętego na wstępie zało: 
żenia, wykraczałoby to. poza ramy niniejszegi 
artykułu. Pole dla dalszej dyskusji, dyskusji 
właściwej jest otwarte. Pamiętać jednak nale- 
ży, że to, co żostało zrobione, zostało zrobio+ 
ne celowo i nie poszło na marne; bez oczy. 
szczenia drogi z gruzu nie można było- pójść 
naprzód. 
a 


Van Goch 


Reasumując? 

„Dotychczasowa dyskusja pozwoliła nam na 
sprecyzowanie pojęcia humanizmu socjalisty- 
eznego i na uzgodnienie — w ogólnych przy- 
najmniej. konturach — jego stosunku do 
marksizmu. Jest to osiągnięcie, ponieważ 


„ułatwia dalszą dyskusję. która w przeciwnym 


wypadku mogłaby ugrząść w nieporozumie- 
niach słownych. : 
Dotychczasowa dyskusja wykrywając dwo- 
istość pojęcia humanizmu socjalistycznego i 
rozbijając mit o rzekomej jego przeciwstaw- 
ności marksizmowi, rozbiła jednocześnie mit, 
że humanizm socjalistyczny dzieli ruch robot- 
niczy na dwa obozy, a wykazała na odwrót, 
że humanizm socjalistyczny — we właściwym 
tego słowa znaczeniu — ruch ten jednoczy. 
Jest to osiągnięcie, gdyż ułatwia dalszą dys- 
kusję, która w przeciwnym razie mogłaby 
pójść nie po linii zbliżania obu partii, lecz po 


Św 


"Waliszewski 


Południe Iwa 


Wnętrze 


Hnii ich. dzielenia, po linii zaostrzania różnie, 

Dotychczasowa dyskusja nie zanalizowała 
jednak istotnej treści humanizmu socjalisty- 
cznego, jako konkretnej praktyki społecznej, 
nie wykazała jakie postępowanie jest w kon: 
kretnej sytuacji humanistyczne, a jakie nie, 
Dokoła tego zagadnienia koncentrują się 
obecnie różnice poglądów — nieraz poważna 
— w ruchu robotniczym, i polskim, i między- 
narodowym. Składa się na nie i ciężar trady+ 
cyjnych sformułowań, i pamięć historycznych 
waśni, i różne stanowiska ideologiczne, i róż. 
na ocena praktyczno-polityczną naszej rze- 
czywistości. A. więc zagadnienia poważne, ala 
też w równym stopniu i skomplikowane. Za- 
łatwienie wstępnych zagadnień dyskusji sta” 
wia nas przed jej tematem właściwym. To 
właśnie rozumiemy pod drugim etapem dys. 


kusji, 
ï Adam Schaff, 
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wprost nie do przezwyciężenia, Nic łatwiej- 
szego bowiem, niż wyjaskrawić istniejący w 
nim pozorny rozdźwięk pomiędzy tendencją 
a sformułowaniem — rozdźwięk wytłuma” 
cząlny przejściowym charakterem epoki, w 
której żyjemy 


Tendencja jest porozumiewawcza, komuni- 
katywna, jest poszukiwaniem wartości przed- 
miotowych, jest szczerym dążeniem, by od- 
naleźć utracone węzły i błogosławione za” 
leżności i na nowo wkomponować się w ca- 
łość wielkiej architektury społecznej. 


Sformułowanie natomiast — raz jeszcze, 
jeśli chodzi o obecną przejściową fazę — 
zdawałoby się głosić co$ wręcz przeciwnego: 
nigdy bowiem malarstwo nie wystawiało od- 
czuwania przeciętnego odbiorcy na tak dłu- 
gotrwałą i niebezpieczną próbę. 


Formom znanym, uświęconym kilkuwieko- 


wą, począwszy od renesansu, tradycją roz- ` 


woju malarstwa na podłożu naturalistycznym 
którego to rozwoju mieszczański impresjo- 
nizm był tylko ostatecznym wydźwiękiem — 
przeciwstawiono formy nowe — konstrukcję 
intelektualne — odpowiedniki nowych wzru* 
szeń. 


Już nie odbicie uroczej powierzchowności 
zjawisk, ani nawet, podejmując słynne po- 
wiedzenie Zoli — owo przełamanie zewnętrz- 
a widzjalności poprzez temperament 
artysty ale szukanie zupełnie nowych 
ekwiwalentów natury w sztuce, właśnie przez 
intelektualizm, łagodzony szerszym lub węż- 
szym marginesem wzriszenia, bez którego 
żadna wogóle sztuka jstnieć nie może. 


Jeśli tędy w wielu wypadkach odkrywamy 
jakoweś zbliżenia nowoczesnych poszukiwań 
f w malarstwie europejskim — z osjąg" 
nięchimi innych okresów lub krainą natura» 


ALEKSANDER HERTZ 


Przedmiotem moich rozważań będą amery- 
kańskie powiastki obrazkowe, w Stanach 
Zjednoczonych znane pod nazwą . comic 
strips, Taki dobór tematu może w niejednym 
z moich czytelników wywołać odruch znie- 
cierpliwienia, Do lichą — powie on sobie — 
czy warto jest takim bzdurom poświęcać ty- 
le miejsca i uwagi? Czyż wśród tematów 
amerykańskich nie można by znaleźć rzeczy 
bardziej doniosłych? „Komiki“? — Wfiado- 
mo, że Amerykanie się nimi pasjonują i naj- 
lepszy to dowód, jak niedojrzali są obywate- 
le Stanów Zjednoczonych! Obserwatorzy eu- 
ropejscy tyle razy pisali, że Amerykanin nie 
czyta artykułów wstępnych, nie czyta wiado- 
mości zagranicznych, ale w swojej gazecie 
nigdy nie przepuści komików! Zwyczajnie — 
duże dziecko... ! 

Zdaje mi się jednak że sprawa nie jest tak 
prosta i że owe comic strips zasługują na to, 
by się z nimi bliżej zapoznać. Albowiem, jak 
to nieraz bywa, pod swą formą niezbyt po” 
ważną kryją one bardzo poważne treści, Co 
więcej, stanowią one ważny element w cywi- 
lizacji amerykańskiej i zrozumienie ich 
roli w życiu Amerykanina rzucj nam dużo 
światła na właściwości tejże cywilizacji. I dla 
tego to pozwolę sobie zaprzątnąć uwagę 
mych czytelników sprawą owych pozornie 
bardzo niepoważnych historyjek  obrazko- 
wych. 


1, 
NA WSTĘPIE DO ZNAJOMOŚCI. 


„New York Times* jest bodaj jedynym 
wielkim amerykańskim pismem codziennym, 
które do tej pory nie uległo pokusie umiesz- 
czania na swych szpaltach owych comic strips. 
Ale taka elitarna gazeta jak „New York He- 
rald Tribune“ ma niedzielny dodatek całko- 
wicie przeznaczony dla komików a w swych 
wydaniach. codziennych zamieszcza między 
innymi tak głośne powiastki, jak „Pan i Pa- 
ni“ (Mr. and Mrs.) i „Lękliwa Dusza" (The 
Timid Soul). Radykalne „P. M.“ szczyci się 
tym, że wprowadziło „Barnabiego”, który 
ukazuje się również w innych gazetach czy” 
tywanych przez inteligencję, np. w „Wa: 
shington Post". A cóż dopiero mówić o pra- 
sie brukowej! „Sierotce Anusi“ (The Little 
Orphan Annie) zawdzięcza „Daily News* zna 
czną część swego fantastycznego powodzenia, 
W każdym z amerykańskich brukowców jest 
po kilkanaście (i więcej) komików i zawsze 
tu się znajdzie miejsce na nowe. 

Martin Sheridan w swej książce „Comics 
and Their Creators“ (pierwsze wydanie w 
roku 1942) omawia 78 takich najbardziej po” 
pularnych historyjek obrazkowych. Wątpię, 
by była to choć połowa tych wsz, ch, 
które cieszą się powodzeniem w masach czy- 
telników amerykańskich. Przecież Sheridan 
pominął takie głośne komiki, jak „Penny“, 
„Our Bill“, „Barnaby“, „Nancy”! Zaryzykuję 
twierdzenie, że liczba komików, ukazujących 
się obecnie w pismach amerykańskich, jest 
dwa razy większa niż w zestawieniu Sherida- 
na į że zbliża się do 150, Ogromną większość 
wśród nich stanowią komiki, ukazujace się 
od wielu lat, nieraz od wielu dziesięcioleci, 

Na komik składają się dwa elementy: 
obrazki oraz ilustrujące je napisy, Poza nie- 
wieloma wyjątkami napisy te są włożone w 
usta postaci komików, Dialog jest więc. za- 
sadniczym literackim składnikiem  komiku. 
To nam tłumaczy, dlaczego twórcami komi- 
ków są bardzo często pary autorskie — ry- 
sownik i literat. Obaje muszą najściślej współ 
pracować ze sobą. Rysunek uzupełnia napfs, 
napis uzupełnia rysunek, jedno i drugie są 
stopione w całość. 


listycznej kultury artystycznej (n.p. niektóre 
fazy średniowjęcza, archaizm grecki, Daleki 
Wschód, rzeźba negroidalna, sztuka prymity- 
wów, rysunek dziecka itd.) — pamiętajmy 
zawsze o zasadniczej różnicy, która wynika 
z wybitnie jntelektualnej struktury tych po- 
szukiwań w malarstwie nowoczesnym. 

Dziś wyposażeni, a poniekąd i obciażen' 
ogromnym zasobem wiedzy o doświadcze- 
niach poprzedników, jeśli szukamy nowych 
form — znaków plastycznych nowego pojmo- 
wania widzialności w sztuce — to dlatego, że 
posiadamy wyjątkowo mocną i gruntowną 
świadomość przemiany, dokonywującej się 
wewnątrz nas i w świecie, który nas otacza. 

Ten stan i tę sytuację nowoczesnego ma- 
larstwa eG... « „40 walnie wyraża C, De- 
lisle Burns w niezbyt nowej wprawdzie, Jerz 
pełnej aktualności książce „The Horizon of 
Expenience''* 

„Myśl nowoczesna nle może być wytłu= 
maczona samą tylko świadomością nowych 
sytuacji życiowych, Jest to fundamentalny 
poryw ku nowym wartościomi...« Wynikiem 
odkrycia w naukach 'i nowych dzieł w 
sztuce jest już nie tylko ujawnienie jakiejś 
nieznanej dotychczas cząstki starego Świata 


— lecz Świata z gruntu nowego... Rozpoczę- 


liśmy nową 'podróż, Sztuka nowoczesna nie 
może być odczuwana, jako wypoczynek lub 
rozrywka, Jej cechą znamienną, że wstrząsa 
— nawet dręczy — i w tym właśnie jej 
wyraz, że nie daje spokoju, lecz niezadowo- 
lenie, Sztuka nasza nie jest apologią obycza- 
jowości istniejącej w życiu, lecz jej potępie- 
niem: a przeto i jej interpretacja znajdzie się 
zapewne nie w historii sztuki, lecz w skrzy- 
żowaniu tych wszystkich nowoczesnych dą- 
żeń, które zerwały ze starymi ortodoksjami 
w moralności, w polityce, w religii,“ 
3. 


Nie jest moim zadaniem analizowanie lite- 
rąckich i artystycznych wyników takiej 
współpracy, Temat ten — wielce zresztą cie- 
kawy — wymagałby pióra bardziej kompe- 
tentnego w tych materiąch. Dodam jednak że 
wiele komików reprezentuje poważne walory 
artystyczno - literackie i że nierzadko można 
się tu spotkać z dziełami rzetelnych talentów, 
a zawsze — z doskonałym opanowaniem rze- 
miosła, Każdy zresztą z twórców ma swoistą 
technikę, którą sobie zapożyczył od innych 
(nietrudno tu odnaleźć wszelkie wpływy — 
od Diirera do surrealistów) lub samodzielnie 
wypracował, ‘lo samo odnosi się dialogów, 
które często są arcydziełami amerykańskiej 


mowy potocznej, Jest rzeczą stwierdzoną, że: 


mowa ta od komików przejęła szereg (zresz- 
tą znakomitych!) wyrażeń. = 

Komik przedstawia dzieje i przygody ja- 
kiegoś bohatera, niekiedy pary bohaterów 
(komiki małżeńskie), rzadziej — kilku boha- 
terów. Obok postaci głównej (lub głównych) 
występuje kilka lub więcej postaci towarzy- 
szących. Tworzą one najbliższe otoczenie 
głównego bohatera, są jego przyjaciółmi, to- 
warzyszami, pomocnikami, niekiedy — Za- 
przysiężonymi wrogami. Są komiki, w któ: 
rych te postacie towarzyszące odgrywają rolę 
nie mniejszą od roli głównego bohatera. Nie- 
raz — nawet większą. W komiku „Barnavy* 
Mr. O'Malley, duszek opiekuńczy z różowymi 
skrzydełkami i nieodłącznym cygarem w us: 
iach, jest spiritus movens wydarzeń į znaczy 
conajmniej tyle, co sam bohater. 
w „Radiowym Patrolu* Molly į Pinky czyna” 
mi swymi często usuwają w cień głównego 
bohatera nieustraszonego Pata. 

Trzecia kategoria osób, występujących w 
komikach, to ci wszyscy, którzy zjawiają się 
na scenie w toku rozwijania się przygód 
głównego bohatera. Osoby te i ich czyny są 
niejako tworzywem samej przygody. Działają 
pne tak długo, jak długo trwa sama przygo: 
da, Odgrywają w niej rolę kolosalną, zniką- 
ją jednak (i najczęściej nigdy już więcej nie 
powracają), gdy przygoda się kończy. 


Jak sama nazwa wskazuje komizm jest za- 
sadniczym elementem przygód, jakie przypa- 
dają w udziale bohaterom amerykańskich 
opowieści obrazkowych. Najstarsze opowieści 
— te z przed lat pięćdziesięciu, kilka z nich 
ciągnie się wciąż jeszcze — miały na celu 
wyłącznie zabawienie czytelników. Była to za 
bawa bardzo nie wybredna, prymitywna, wul- 
gama. Jednakże w nowszych komikach ja 
kość humoru znacznie się poprawiła, a poza- 
tym komizm został podporządkowany innym 
celom, znacznie poważniejszym. W większoś- 
ci dzisiejszych komików humor jest tylko jed 
Rym z czynników składowych, ważnym, ale 
nie jedynym i nawet nie zasadniczym, Są ko- 
miki — jak np. „Nadczłowiek* (Superman) 
— w których momenty humorystyczne albo 
wcale nie występują, albo jeżeli występują, 
to jako coś ubocznego j związanego jedynie 
z pewnymi postaciami i sytuacjami. W innych 
komizm wypływa z sytuacji dramatycznych 
i ma ną celu utrzymanie stanu równowagi 
emocjonalnej, Można powiedzieć że w dużej 
ilości dzisiejszych amerykańskich opowieści 
obrazkowych stosunek dramatyzmu do ko- 
mizmu jest mniej więcej taki, jak w trage- 
diach szekspirowskich, 

Każdy komik ma swoją ideę, swój cel za” 
sadniczy czy swoją tendencję. Idea, cel, ten- 
dencja są zawarte w charakterystyce główne- 
go bohatera (czy bohaterów) į są realizowane 
przez jego przygody. W zależności od tych 
założeń, przygody bądź są traktowane realis- 
tycznie, bądź są czystymi fantazjami, bądź też 
tączą w sobie elementy realizmu j fantazji 


Próżnym usiłowaniem byłoby chcieć chwy- 
tać jakowąś zamkniętą formułę nowoczesnego 
„stylu“, Nie istnieję żadne konkretne poję- 
cie, któremu by termin ten odpowiadał. Epo- 
ki, jak nasza, charakteryzują się właśnie ła- 
maniem uświęconych „stylów* przeszłości. 


Jeśli istnieją przesłanki czegoś, co stanie 
się uniwersalnym stylem przyszłości — gdy 
przyjdzie czas równowagi, pełni, syntezy — 
to nie w dokonaniu chwytać je trzeba, lecz 
w samym procesie dochodzenia, w nieustan- 
nym procesie przemiany, wciąż naprzód 
zmierzającego doświadczenia, 


Tym piętnem „doświadczalności* naznaczo” 
ne, malarstwo nowoczesne dokonało jednego 
z najbardziej zmsadniczych przewrotów, 
przerzucając główny ciężar naszego zaintere- 
sowania dziełem sztuki — z rezultatu na 
proces. 


Ale wspomniany stan rzeczy stwarza możli- 
wości niemalże dającego się uniknąć konflik- 
tu pomiędzy sztuką a tak dalece zaostrzonym 
dążeniu doświadczalnym a wymogami t. zw. 
produkcji artystycznej, zaspokajającej rynek. 
Rolą krytyki, rolą czynników rządzących w 
ustroju, który wartość sztuki należycie ocenia 
— jest: w miarę możliwości i potrzeby, łago- 
dzenie tego konfliktu. 


Mówiąc tedy, sztuka, czy też malarstwo 
„nowoczesne“ — nie chcemy bynajmniej ujmo- 
wać tym słowem całej produkcji artystycznej 
danego czasu lub terytorium, która w pew- 
nych tylko odcinkach jest posunięciem na- 
przód t zdobyczą, w ogromnej zaś większości 
wypadków wykazywać 
stnienia, ruchów wstecznych, czy też po pro- 
stu tylko... słabości. 


Chwytajmy na gorącym uczynku, starajmy 
się określać te wszystkie dążenia, które w 


Amerykańskie Klechdy obraz 


(słynny „Barnaby* jest tego ostatniego naj- 
lepszym przykładem). 

Z gruba rzecz biorąc, komiki amerykańskie 
można podzielić na dwa rodzaje. Jeden rodzaj 
to bez kóńca ciągnące się opowieści, w któ- 
rych ta sama przygoda przechodzi z numeru 
gazety do numeru i kończąc się, staje się 
punktem wyjściowym dla przygody następnej. 
W drugim rodzaju przygoda jest całkowicie 
zamknięta w kilku czy kilkunastu obrazkach, 
zamieszczonych w tym samym numerze pis- 
ma. Jódność komiku sprowadza się tu do oso- 
by bohatera i postaci mu towarzyszących, do 
ich cech czych, do założeń i celów, 


"opowieści, do gatunku opowiadanych przy- 


gód. Każdy jednak numer pisma daje jakąś 
zakończoną przygodę, która nie. zapowiada 
dalszego ciągu. Można by więc komiki po- 
dzielić na dwa gatunki literackie — na „po- 
wieści” obrazkowe i na krótkie „nowelki*. 
„Nadezłowiek*, „Sierotka Anusia“, „Terry 
i Piraci“, „Barmaby*, „Claire Voyant“ — oto 
przykłady „powieści“ obrazkowych, gdy „Lęk 
liwa Dusza“, „Nasz Bil“ czy „Pan i Pani" to 
znów klasyczne wzory obrazkowych „nowe- 
lek*. 

Robiono próby poklasyfikowania komików, 
kierując się takimi kryteriami, jak postacie 
bohaterów, rodzaje przygód, cele opowieści, 
Klasyfikacje te możemy pozostawić na stro- 
nie — nie wiele one wnoszą do sprawy zro- 
zumienia, czym są komiki amerykańskie Dla 
względów czysto praktycznych przyjmuję tu 
bardzo szablonową i ogólnikowaą klasyfikację 
komików na trzy zasadnicze rodzaje: takie, 
w których dominuje czynnik niezwykłej przy 
gody czy raczej awantury, takie, które mąlu- 
ją obyczaje i charaktery ludzkie, į wreszcie 
takie, które wyłącznie zabawę mają na celu. 
Jest to jednak podział bardzo przypadkowy, 
gdyż w ogromnej większości, komików znaj- 
dziemy wszystkie te trzy elementy, Chodzi 
jednak o to, że w każdym z komików jeden 
z tych elementów przeważa, nadając specyfi- 
czne zabarwienie całej opowieści. 


Oto kilka, wielce ogólnikowych uwag, któ- 
re musimy poczynić na wstępie do bliższego 
zapoznania się z komikami amerykańskimi. 
żer teraz nawiązać z nimi lepszą zna- 
omość, 


II, 


POZNAJEMY „NADCZŁOWIEKA' 
I RESZTĘ TOWARZYSTWA. 


Nie lękaj się, Czytelniku — nie będę tu 
przytaczał treści 150 głównych komików, ja- 
kimi pasjonują się miliony Amerykanów! 
Sam zresztą nawiązałem bardziej zażyłą zna- 
jomość tylko z częścią komików. Ograniczę 
się tu do kilku przykładów, najbardziej re- 
prezentacyjnych dla poszczególnych typów. 

Oto „Nadczłowiek* (Superman) czyli czło- 
wiek jutra.. 


będzie objawy sko~ 
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sztuce naszych czasów oznaczają zdobycz 
twórczą i postęp. Gdy to kryterium przymie. 
rzymy do kończącego się obecnie okresu prze- 
zwyciężenia  mieszczańsko - indywidualistycz. 
nej postawy impresjonizmu w jego po dziś 
dzień nawet sięgających konsękwencjach — 
można będzie, poza już wymienionymi, pod- 
kreślić jeszcze następujące cechy, jako wybit- 
nie znamionujące postawę twórczą artysty 
„nowoczesnego: 

1) świadomość przełomowo : doświadczalne- 
go dążenia epoki i własnej w niej roli — chęć 


współuczestnictwa w przemianie — „niepo. 
kój”, charakterystyczny dla czasów przejścio” 
wych; 


2) zaostrzony krytycyzm w  przerabianiu 
całego zespołu doświadczeń przekazanych tra- 
dycją — odkrywanie struktur pokrewnych w 
czasie i przestrzeni i nowych zarazem źródeł 
wzruszenia; 

3) ostateczne porzucenie estetyki imitatyw- 
no-doznaniowej — opowiedzenie się w kierun- 
ku świadomego konstruowania wizji na zasa- 
dzie wyabstrahowanych elementów rzeczywie 
stości — zwycięstwo „ideo-plastyki* nad „fi- 
zjo-plastyką”* — przewaga czynnika intelek- 
tualnego, skądinąd nie wykluczająca powrot- 
nych „buntów“ uczuciowości''; 

4) dążenia: uniwersalistyczne coraz to 
głębsze przenikanie się wzajemne poszczegó!- 
nych „sztuk“ — coraz to oczywistsze zbliże- 
nie sztuki z nauką — i wreszcie, coraz to doj- 
rzalszę pojmowanie nadchodzącego prymatu 
architektury, 

Ostatnia cecha bodaj że streszcza w sobie 
wszystkie, wymienione poprzednio i streszcza 
zarazem całość naszego wywodu, W niej osta- 
tecznie przekreślony zostaje zdawkowy, mało- 
duszny, mieszczański egocentryzm. 


Juliusz Starzyński 


kowe 


Jest to stosunkowo nowy przybysz w świe» 
cie komików amerykańskich, Autorom jego 
— są nimi Jerry Siegel i Joe Shuster — do- 
piero w roku 1938 udało się pozyskać prasę 
amerykańską dla idei „Nadczłowieka”. Ale 
też z miejsca osiągnęli sukces fantastyczny. 
Wyczuli doskonale, czego chcą Amerykanie. 
Dziś „Nadczłowiek* ukazuje się w 300 pis- 
mach o łącznym nakładzie 20 milionów, ma 
sobie poświęcony specjalny periodyk (nakład 
około półtora miliona), ma dla siebie specjal- 
ny program radiowy, 

Bohater pędzj życie podwójne. Na codzień 
jest to zwykły, skromny urzędnik, przez ni- 
kogo nie posadzany o niezwykłe właściwości 
ducha i ciała, Ważny to motyw, Amerykański 
kult szarego człowieka wymaga, by nawet 
„Nadczłowiek* był zwykłym człowiekiem. 
Przy całym kulcie dla bohaterstwa, tak sil- 
nym w Stanach Zjednoczonych, nietzschea- 
nizm jest obcy mentalności amerykańskiej. 
Niezwykłość „Nadczłowieka* jest demonstro- 
wana wtedy, gdy okoliczności tego wymaga” 
ią. Na czym polega ta niezwykłość i jakie 
okoliczności wchodzą tu w grę? 

„Nadczłowiek* jest postacią przyszłości, 
Jest on prekursorem tych czasów. gdy po- 
stęp techniki obdarzy każdego z nas niezwy- 
kłymi właściwościami, Celowo podkreślam 
słowo „postęp techniki" i „każdego z nas" — 
ideologia „Nadczłowieka* jest bardzo amery- 
kańska. „Nadczłowiek'* jest mocarzem: jego 
mięśnie są ze stali (nie w znaczeniu przenoś- 
nym!), jego oczy to komórki fotoelektryczne, 
jego mózg jest zaopatrzony w Radar, Niema 
dla niego rzeczy niemożliwych, Obywa się 
bez samolotu — dzięki niezwykłemu urządze- 
niu w mgnieniu oka przenosi się z miejsca na 
miejsce. 

Istota obdarzona takimi właściwościami 
mogła by się stać dla ludzkości przekleń” 
stwem. Ale na szczęście „„Nadczłowiek* jest 
ponadto obdarzony sercem bardzo  szlachet- 
nym. Swą moc zużytkowuje dla dobra ludz- 
kości, Biada złoczyńcom, biąda łotrom, į co 
bardzo ważne — biada faszystom! „Nadczło” 
wiek“ czuwa. „Nadczłowiek* śpieszy tam, 
gdzie komukolwiek dzieje się krzywda, .„„Nad- 
człowiek* zawsze staje w obronie słabych, 
uciskanych, prześladowanych. Dziś zwalcza 
dyskryminacje rasowe, mężnie opiekując się 
murzynami, 'To w jednej osobie Herkules, 
Ilia Muromiec, Sir Galahad i Sherlock Hol- 
mes. Czego on nie dokonał, jakich złoczyńców 
nie pognębił, jakich sprzymierzeńców nie wy” 
krył! Nie sądźcie, że losy drugiej wojny świa- 
towej były rozstrzygnięte pod Stalingradem 
czy na morzu Koralowym. Jeżeli tak sądzicie, 
to się grubo mylicie. Armie sojusznicze nie 
wiele by zdziałały bez pomocy „Nadczłowie- 
ka', który ruchem jednego palca strącał całe 
eskadry samolotów niemieckich i topił całe 
floty okrętów japońskich. On to właściwie za” 
decydował o klęsce Osi i całe szczęście, że w 
czasie wojny był po naszej stronie, Ale ten 
Sir Galahad, ten rycerz bez plamy i skazy 
nie mógł być po innej stronie! 

Nadzwyczajnych właściwości „Nadczłowie 
ka“ nie posiada inny przedstawiciel komiku 
awanturniczego — Dick Tracy. Ale į on łączy 
w swej osobie cechy Sir Galahada i Sherloc- 
ka Holmes'a, Jest to bowiem znakomity de* 
tektyw, bezinteresowny obrońca słabych, 
śmiertelny wróg gwałcicieli prawa, szlachet- 
ny rzecznik sprawiedliwości, Komik ten, któ- 
rego twórcą jest Chester Gould, zaczął się w 
roku 1931, więc w epoce, gdy skutki prohi- 
bicji przyniosły Ameryce stan kompletnego 
bezprawia. Od tego czasu Dick Tracy wytrwa 
le walczy z przestępcami genialnie rozwiązu- 
jąc najbardziej zawiłe tajemnice, jakie auto- 
"ewie powieści kryminalnych stawiają przed 
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tektywami. W czasie wojny Dick Tracy wy 
krył cały szereg szczególnie złośliwych i nie- 
bezpiecznych spisków niemiecko - japońskich, 

Jako trzeci przykład komiku awanturnicze- 
go posłuży nam „Sierotka Anusia* (The Lit- 
tle Orphan Annie), Komik ten, dzieło Harol- 
da Gray, od roku 1924 bez przerwy ukazuje 
się w setkach pism amerykańskich, osiągając 
fantastyczne powodzenie, Bohaterką jest tu 
małą dziewczynką Anusia. Wprowadzony 
więc tu został niezmiernie ważny motyw — 
przygód dziecka. „Sierotka Anusia* należy do 
licznej kategorii komików dziecięcych, to jest 
takich, których bohaterami są dzieci. Będzie 
o nich jeszcze mowa później, 

„Anusią jest nieszczęsną sierotką — nie mą 
ojca ani matki. Ma za to bardzo wielu wro- 
gów, którzy na jej zgubę czyhają, Na szczę” 
ście ma również opiekuna į to bardzo możne- 
go opiekuna, Jest to szlachetny człowiek, któ 
ry Anusię zaadoptował i bardzo ją Kocha. 
Anusia nazywa go Tatusiem. Na dodatek jest 
on milionerem. Niestety, jest to człowiek bar- 
dzo zajęty, Musj robić nowe miliony i musi 
nieustannie walczyć z wrogami, których ma 
bez liku. Ten nadmiar zajęć sprawia że Ta- 
tuś bardzo często zapomina o istnieniu Anu- 
si. Następstwa tego są okropne. Biedna sie- 
rotka dostaje się w ręce nieodpowiednich lu- 
dzi, staje wobec okropnych niebezpieczeństw, 
jest bardzo, bardzo nieszczęśliwa. Ale nie 
bójcie się! Gdy sytuacją jest już naprawdę 
beznadziejna, zjawia się Tatuś, który nagle 
przypomniał sobie o istnieniu Anusi .I wtedy 
znów wszystko jest dobrze, Niestety — na 
krótko. Nawał zajęć į intrygi wrogów zmu- 
szają Tatusia do opuszczenia Anusi, której 
nieszczęścia zaczynają się na nowo í tak już 
trwają od dwudziestu trzech lat... 

„Sierotka Anusia" jest komikiem wybitnie 
politycznym. Ta pyskata sierotka od wielu 
lat wytrwale szerzy idee najbardziej reakcyj- 
ne. Walczyła z Rooseveltem, walczyła z „New 
Deal'em', była obrończynią „inicjatywy pry- 
watnej* przed zakusami „biurokracji“, Mała 
dziewczynka — a taka rozpolitykowana re- 
akcjonistka. Nic dziwnego — protektorem jej 


jest potężny pułkownik Mę Cormick, właści- 
ciel i redakior „Chicago Tribune", rycerz izo- 
lacjonizmu, antyrooseveltyzmu, sympatyk fa- 
szyzmu. I takie idee od Me Conmicka za po- 
średnictwem owej sierotki ciągle płyną do 
omas czytelników: "amerykańskich. Jedna z 
ostatnich przygód Anusi jest przeprawa z ob- 
cymi agentami, którzy chcą wykraść sekret 
bomby atomowej. Temat bardzo aktualny! 
Dla większego uaktualnienia owe czarne cha- 
raktery w chwilach zapomnienia się zamiast 
yes“ mówią „da*.. Sens bardzo przejrzysty! 
„Sierotką Anusia“ zbliża nas do następnego 
typu komików. do tych, w których dominu- 
ją momenty obyczajowe. Cały szereg komi- 
ków tworzy tu jakby kategorię pośrednią — 
awanturą wpleciona w naświetlanie typów 
í sytuacji życiowych, mających na celu po- 
kazanie, jak żyją zwykli ludzie. Życie rodzin- 
ne, życie dzieci, młodzieży, życie dziewcząt, 
stosunki w obrębie pewnych zawodów (np. 
życie aktorek i aktoreczek) — oto szeroka 
skala, objęta przez te powiastki, Niektóre 
z nich to prawdziwa kopalnia faktów o życiu 


amerykańskim. Weźmy jako przykład „Pan 
i Pani“. 
Mamy tu typowe małżeństwo amerykań- 


skie. Ludzie już niezbyt młodzi, średnioza- 
możni, klasyczni przedstawiciele tak zwanej 
middle class. Komik ten był stworzony przez 
Clare Briggs, a po jego śmierci w roku 1930 
jest kontynuowany przez spółkę autorską — 
Artur H. Folwell i Ellison Hoover, Od prze” 
szło dwudziestu lat są tu opisywane drobne kło- 
poty, zmartwienia j radości pary małżeńskiej 
Jo i Vi, Bohaterowie są ludźmi arcyprzecięt- 
nymi. Nie ma w nich nic takiego, co by ich 
wyróżniała wśród milionów innych Ameryka 
nów. Ich kłopoty są też bardzo przeciętne 
i swą przeciętnościa wywołujące uśmiech. 
Czytelnik poznaje siebie w Jo i Vi i to bez- 
wątpienia jest główną przyczyną kolosalne- 
go powodzenia tego niekończącego się cyklu 
„nowelek* obrazkowych. 

Innym rodzajem przeciętności są „Nasz 
Bill“ oraz „Penny“. Są to komiki o uczniach 
amerykańskich szkół średnich (high schools). 
Bili to typowy wyrostek amerykański, spryt- 
ny, zaradny, cieszący się powodzeniem wśród 
swych koleżanek, w gruncie rzeczy — dobry 
chłopak, który wyrośnie na dzielnego busi- 
nessmana. Penny to cwany podlotek, flirtują- 
cy z chłopakami, maltretujący swych rodzi- 
ców, egzaltowany, ale gdy trzeba — bardzo 
trzeźwy. Takich Billów i takich Penny są mi- 
liony na całej przestrzeni od granicy kana- 
dyjskiej aż po Zatokę Meksykańską í od 
Atlantyku aż po Pacyfik. A i przygody ich 
są też bardzo typowe. Przygody w szkole, na 
zabawie, kłopoty domowe j z autem. które się 
zabrało bez wiedzy rodziców. 


Na oddzielnym miejscu w tej kategorii po- 
stawiłbym „Lękliwą Duszę* (The Timid So- 
ul). Harold T. Webster, autor „Lękliwej Du- 
szy“, jest artystą poważnym i wnikliwym 
psychologiem. Jego bohater, Mr. Caspar Mil- 
quetoast, nazwiskiem swym wzbogacił potocz 
na mowę amerykańską. Powiedzieć o kimś, 
że jest Caspar Milquetoast, oznacza scharak- 
teryzować go, jako człowieka bardzo miękkie- 
go, usłużnego, chcącego być ze wszystkimi w 


KUŻNICA 


zgodzie i z tego powodu ciągłe 


przykrości. 


Pan Milquetoast jest człowiekiem przera- 
żonym. Jest przerażony Światem, który bliź- 


mającego 


„ni jego stworzyli, światem, w którym sam się 


znajduje i do którego rozwijania sam się 
przyczynia, Jego celem jest przystosować się 
do tego świata, I to jak najlepiej. Ale im bar 
dziej tego chce, tym gorzej mu się to udaje. 
Nie odkrył bowiem tej tajemnicy, że jedynym 
sposobem na przystosowanie się do  stosun- 
ków ludzkich jest jakaś doza oporu, jakaś do- 
za niepodporządkowywania się ich regułom. 


Chce być dobrym obywatelem, Ma szacu- 
nek dla prawa į ma lęk przed prawem, Jest 
jednak zbyt skrupulatny w przestrzeganiu 
powikłanych przepisów prawa, To go naraża 
na różnorodne kłopoty. Nie są to wielkie kło- 
poty — pan Milquetoast jest postacią na ska- 
lę bardzo drobną. Sa to jednak dla jego lęk- 
liwej duszy kłopoty na tyle poważne, by ją 
napawać ciągłą trwogą, Chce być dobrym 
małżonkiem, sąsiadem, podwładnym swego 


"szefa. I ciągle ta sama sprawa, ciągle drobne 


konflikty, których pan Milqpetoast tak by 
chciał uniknąć į których uniknąć nie może. 
Jest coś chaplinowskiego w postaci Milque- 
toasta i coś nie tylko amerykańskiego, ale 
i bardzo ogólnoludzkiego, Rzeczywistość ame- 
rykańska ułatwia nam jednak zrozumienie, 
dlaczego w cywilizacji współczesnej zjawiły 
się takie postacie, jak na ekranie — Chaplin 
i w komiku — Cespar Milquetoast. Io tego 
ostatniego wypadnie nam zresztą jeszcze po- 
wrocic, 

Kormċki czysto zabawowe stanowią ostatnią 
grupę, którą omówię bardzo krótko, Sa to 
przeważnie bardzo stare komiki, niekióre z 
nich, jak np. „Kapitan í Brzdące'* (The Ca- 
ptain and the Kids), zaczęły się przed pół 
wiekiem. Bohaterami ich często są postacie 
fantastyczne -— zwierzęta, groteskowo przed- 
stawieni ludzie. Ilość komixków zwierzęcych 


jest tu bardzo znaczna. Jako przykład może.. 


tu posłużyć „Królik Piotr" (Peter Rabbit), 
gdzie opowiadane sa przygody dwóch nie- 
znośnych królicząt i ich ojca. Zwierzęta te 
jednak występują w strojach ludzkich i za- 
chowują się jak ludzie, Są to więc komiki 
„baśnie“ i „bajki“, komiki, operujące alegor= 


BARBARA RAFAŁOWSKĄ 


„Czarne są jesienne wieczory, głuche 
i straszne, Wsie zatapiają się w wieczną noc. 
Ludzie na nowo zaczynają się kumać z za- 
pieckami, wygrzewając katary, bąble i rop- 
ne bolączki”, 

„Czarne, głuche i straszne są w „Werte- 
pach“ Buczkowskiego nie tylko jesienne 
wieczory, ale godziny, miesiące i lata, wiecz- 
na noc jest udziałem wsi niezależnie od 
wschodów i zachodów, a krostowaci z rop- 
nymi bolączkami ludzie przemykają się mię- 
dzami wśród dojrzałych zbóż i po lodem 
skutej ziemi. Wieś Buczkowskiego to jakby 
wizja człowieka dręczonego gorączką, to cos, 
co zatraciło realne kształty, a co znalazło swe 
odbicie w krzywym zwierciadle patologii. 

Wieś Buczkowskiego — to upiór, to jakieś 
uosobienie negacji, spiętrzenie okropności, to 
atmosfera zbrodni i nerwowych drgawek lu- 
dzi. 

Dolinoszczęsna „jakby sie zapadła w roz- 
dół biały j nieogarnięty* — tak jak Soko: 
łówka — „to rozległe płaskie gniazdo zaszy- 
te sosnami“ a nad tym wklęsłymi i zapadają- 
cymi w ziemię siedliskami „huczy i gwiżdże 
wiatr, rwie śnieg z poszycia”, Zapada nad ni- 
mi „brudnawy wieczór”, tak jak wstaje,, bru- 
dny zimowy dzień“ i ta atmosfera lepkości, 
zgnilizny i brudu unosi się nad ziemią, przepi- 
ja chaty, otacza ludzi. Gęste błoto nie wysv- 
cha nawet latem, „gęstniejące rozpada się w 
nie foremne bryły, utkane glistami”, oracze 
dra ziemię pługami, przerzucają  zgniłe 
ścierniska*, a wrony „ciągną spod. bosych 
chłopskich pięt białe kluski robaków“, Na- 
wet czysta zieleń drzew jest jedynie tłem 
dla scen wzajemnego  pożerania się i mor- 
du. „Po czystym niebie kobuz przeszywał 
zagajnik, stamtąd  przestraszone uciekały 
dzwońce i skowronki. Po suchych zaplecinach 
płotu snuły się pająki. a za nimi jak rzucił 
śrutem goniły mysikróliki*, Przyroda tak 
jak człowiek nie zna ukojenia, ziemię į nie- 
bo wstrząsają konwulsyjne drgawki, .nad 
topolami płyną zziajane ptaki*, na „spustach 
syczy woda, szeroki poświst wichury miesza 
zgiełk wsi, krzyk ptactwa i pobekiwanie by- 


*y Leopold Buczkowski: „Wertepy”, Na- 
kład Gebethnera i Wolia. Warszawa, 1947. 
Str. 229, 


jami. bardzo łatwymi do odcyfrowania, 
W „Kapitanie i Brzdącach* mamy parę nie- 
znośnych bachorów, wymyślających dla do- 
rosłych najokrutniejsze męczarnie, Postacie 
są rysowane groteskowo, sytuacje są niesa- 
mowite (rzecz dzieje się w Afryce) i caty ko- 
mik jest nagromadzeniem wszelkiego zodzaju 
nonsensów, arlekinad, prymitywnych dowei- 


pów. 

Oto kilka bardziej popularnych komików. 
Celowo pomijam tu najciekawsze ze wszyst- 
kich dzisiejszych komików amerykańskich — 
„Barnabiego*, Ten kapitalny komik, łączący 
w sobie wszystkie elementy komików amery- 
kańskich, ten komik, który jednocześnie jest 
wspaniałą satyra na współczesną Amerykę, 
wymagałby osobnego studium. Jest to komik 
dla „elity“, dla intelektualistów, į w żadnej 
mierze nie może być uważany za naprawdę 
popularną amerykańską opowieść obrazkową: 
Twórca „Barnabiego* Crockett Johnson dał 
zupełnie nowy typ ekspresji artystycznej, wy- 
zyskując elementy zwykłych komików dla 
celów raczej dalekich setkom rysowników i 
autorów tekstów, pracujących dla tysięcy 
czasopism amerykańskich. 


In. 
65 MILIONÓW ENTUZJASTÓW, 

Zawarliśmy już pierwszą znajomość z ame 
rykańskimi komikami. Zanim jednak tę zna 
jomość  pogłębimy, musimy zatrzymać się 
nieco na tych, dla których komiki są strawą 
duchową į źródłem inspiracji. A więc na 65 
milionach Amerykanów, którzy systematy- 
cznie czytają swe comic strips, c 

O tej liczbie mówią różne badania opinii 
publicznej, tak rozpowszechnione w Stanach 
Zjednoczonych. Mówią też one, że przeszło 
połowa dorosłych obywateli wielkiej Uni 
stale studiuje komikí, i że to samo czyni 
dwie trzecie dzieci amerykańskich, Badania 
te dodają, że tylko 14 procent  dcrosłych 
Amerykanów ma swych ulubionych publi- 
cystów, ale 51 procent stwierdza, że w świe- 
cie komików ma swych faworytów, do któ- 
rych odnosi się z całym afektem, Takie dane 
przytacza John Tebbel, autor pouczającej 
książki o amerykańskiej „dynastii* prasowej 
Me Cormick - Patterson („An American Dy- 
nasty“ by John Tebbel, str.138), 

Na dwadzieścia milionów oblicza się tych, 
którzy z biciem serca śledzą za przygodami 
„Nadczłowieka*,  Takaż liczba z niemniej- 
szym biciem serca pocbłanią przygody „Sie- 
rotki Anusi*. A inne, mniej popularne ko- 


WEC, NOW IF YOURE GONG 
TO PLAY BRIDGE, WHATS 
PREVENTNG YOU FROM JUST 
GETTWG TOGETHER. AND 
PLAYING Z 


YOU DONT 


UNDERSTAND 


WERTEPY 


dła w jedno wielkie straszne granie”, trawa, 
„chrzęści pod nogami niby sierść wieprzo- 
wa”, nad łąkami wrzask i świst rozmajtego 
ptactwa, skowyt psów. Sabat stworzenia, za- 
tracający formy konkretne i bliskie, przeras- 
tający w symbol. „Gdzieś jakby na Zasere- 
ciu upadł piorun, zatrząsł ziemią głuchy hur 
kot,czyjeś spłoszone konie gnają przez most, 
żakieś wielkie ptaki śpieszą się gdzie wśród 
nocy nawołując zgrzytliwie*, I gdzieś,w rdze 
niu tego chaosu bytuje czowiek pogrążony 


‘w opilstwie, w zbrodni, w mistycznych sied- 


miu grzechach głównych. chłopi o twarzach 
i rękach diabłów i chłopki wiedźmy, Nie ma 
tu ani ich pracy, ani wytchnienia. Buczkow- 
ski widzi iakieś zbiorowisko mętów o ocie- 
kających krwia palcach, pędzące morze sa: 
mogonki. Huk staje przed czytelnikiem w 
momencie. gdy uderzeniami obucha ubija 
wieprza, Baryłka —zajęty jest czyszczeniem 
bebechów psa, gdy „krople krwi ściekają po 
saiechu cholew, stygną na zrudziałych nie- 
maszczonych przyszwach“, Masłowski „wcno- 
dzi do żony z batogiem, śmierdzi wiatrem 
i końskim nieszczęściem, Masłowska „szyb- 
ko przebiega sień, naga, potrząsa sinym zle- 
żałym kuprem, wybiega na podwórze i wyje 
dziko jak jałówka*. Ludzie Puczkowskiego 
to już nie ludzie, to okazy, okazy patologii 
i zdziczenia, likwidujący się wzajemnie jed- 
nym wystrzałem. ludzie z odgryzionymi no- 
sami, z uporem wariatów i maniaków powta- 
rzający w kółko jedno zdanie, Ludzie Bucz- 
kowskiego nie myślą, pokazani są zawsze w 
momencie dokonywania czegoś, co z Szyb- 
kością taśmy filmowej zaczyna się, Kończy 
i mija. „Wyłlazł, zaczął się śpieszyć, wyszedł 
na pole, szedł ciągle na przełaj, wbiegł do 
jakiegoś parown, wspiął się na drugi brzeg“. 
Nieopanowane, maniackie tempo dziania się, 
które nie nie stworzy i nie nie zdziała, Bo- 
wiem wydźwiękiem ostatecznych ludzkich 
poczynań są kupy gnoju, na których czło- 
wiek rodzi się i na których umiera. Szereme- 
towa rodzi „wcisnąwszy głowę w stęchłą mie- 
rzwę, gryzie zębami źdźbła, Jesienne zawzię- 
te muchy oblazły ją, wciskały się do oczu 
ust į nosa“, Tomku po pierwszym ciężko 
przepracowanym dniu „pada głodny na mie- 
rzwę i zasypia”, na brudnej mierzwie leży 
Masłowska, trzymając w ręce lipową gałąz= 
ke". Wydaje się, że te jakieś strzępy, szło” 
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miki mogą się wykazać liczbami nie tak im- 
ponującymi, ale również idącymi w miliony. 
Ileż to razy komiki decydowały o finanso" 
wych powodzeniach różnych pism! Jak ży- 
wo reagowali czytelnicy, gdy redakcje z tych 
czy innych względów przestawały zamiesz- 


czać jakiś komik! Znacznie żywiej — nż 


gdyby chodziło o zmianę linii politycznej 
pisma, .. RA ; 
Nie ulega wątpliwości, że amerykańsl:! 


czytelnik przeżywa swoie komiki, że. mocro 
reaguje na los ich bohaterów, że często utoż- 
samia się z nimi. Słowem, że traktuje icn 
bardzo poważnie. 

Istnieje masa dowodów na to, że w odcz't- 
waniach czytelników amerykańskich zatraci 
się fikcyjńość bohaterów opowieści obrazku: 
wych. Oto kilka przykładów, jak entuzjaćc! 
komików reagują na perypetie swych boha- 
terów. 

Sierotka Anusia miała psa, który nazywał 
się Sandy. Zdarzyło się, że Sandy zaginął 
i Sierotka była bardzo nieszczęśliwa, N'e- 
szczęśliwi też byli i jej wielbiciele. I oto a'- 
tor tego komiku, Harold Gray, otrzymał w 
powodzi listów następujący telegram: „Pro- 
szę, zróbcie wszystko, by dopomóc Anusi w 
odnalezieniu Sandy, Wszyscy jesteśmy w 
tym zainteresowani". Podpisane Henry Forti. 

Nieustraszony detektyw Dick Tracy był 
ranny w czasie jednej ze swych przygód. 
Napłynęły tysince listów z wyrazami wspó'- 
czucia, a ktoś ofiarował Dickowi swą krow 
dla transfuzji! Gdy Lady Plushbottm (po- 
stać z komiku „Moon Mullins") miała bl'ź- 
nięta, otrzymała szereg prezentów, wśród 
nich kompletną wyprawkę,Harold Teen (bo- 
hater bardzo popularnego komiku)  wzgar- 
dził ofertą małżeńską pewnej damy, Otrzy- 
mała ona (Ściślej — redakcje pism)  Kkilra- 
naście listów, których autorowie  propon”- 
wali jej, że zastąpią niewiernego Teena, 

Nie sądźcie, że są to rzeczy „robione”, *2 
były to jakieś chwyty sprytnej reklar y 
amerykańskiej! Komiki, o których mówi! - 
my, nie potrzebowały reklamy. We wszys - 
kich tych wypadkach zachodziły reakc'e 
spontaniczne, bezspornie szczere, bezsporn 2 
prawdziwe. 

Czy były to reakcje idiotów? Bardz” 
wątpię, Ford chyba idiotą mie był. — Czy z 
samych idiotów składa się ta sześćdziesięcio* 
pięciomilionowa armia amerykańskich en- 
tuzjastów komików? -= Napewno nie, A w 
każdym razie ci. których popularnie uważ' 
się za idiotów, stanowili tu znikomą mniej- 
szość. Osobiście znam bardzo subtelnyc" 
intelektualistów, którzy swą lekturę gaze! 
zaczynają od sivonicy z komikami, 

Jeżeli przeszło połowa obywateli wielkie - 
go narodu tak się pasjonuje losami owycn 
Anuś i Nadludzi, to coś w tym musi być, 1 
trzebą dla tego szukać jakiegoś głębiej się* 
gającego wyjaśnienia. Komiki w życiu Ame- 
ryki muszą spełniać jakieś poważniejsze 
funkcje, ich powodzenie musi mieć jakie; 
istotniejsze uzasadnienie. I dlatego to musi- 
my pogłębić naszą znajomość z tymi fantas" 
tycznymi bohaterami analizując pewne mo- 
menty które przy pierwszym spotkaniu się z 
nimi mogły ujść naszej uwadze. 

(den). 
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wieka są egzemplifikacją tezy „zgnojuś po- 
wstał i w gnój się obrócisz”. Jakże charuk- 
terystyczne jest porównanie jakie się Bucz- 
kowskiemu narzuca, gdy oddać chce poru- 
szenie narodu; „Jak po wiosennej ulewie, 
z szumem żywo, ściekami, bruzdami do dolin 
spływa cierpki gnój — tak naród rzucił sie 
do sceny“. 

I charakterystyczne: nie się tu nie dzieje, 
ale ciągle coś się staje, losy ludzi streszcza- 
ją się i sprowadzają do kilku sytuacji, frag- 
mentów o klimącie sądu ostatecznego, czy 
jakiegoś tkwiącego w średniowieczu opęta- 
nia. Pokazuje Buczkowski ludzi w skrótach, 
a historia jego bohaterów to często jeden 
moment, który decyduje o obliczu człowie- 
ka. Dlatego też trudno ustalić jakąkolwiek 
linię podziału między bohaterem t, zw. po" 
zytywnym a jego przeciwieństwem, wszyscy 
razem zlewają się w wyobraźni czytelnika w 
jakiś korowód opętańców, -którzy postępują 
tak a nie inaczej — niewiadomo dlaczego. 
którzy zmierzają do czegoś — niewiadomo 
poco. 

Ludzie Buczkowskiego nie wyrastają z 
żadnej konkretnej rzeczywistości, gdyż wieś 
jego nie ma ani określonego piętna czasowe- 
o ani przestrzennego, Nie zmienią tego fak- 
u anf lata wymienione w książce (1918), 
ani nazwy Seretu i wsi, anj data napisania 
t. zn. rok 1937. Czytelnik z fragmentów to- 
czącej się akcji (a to, co się dzieje w Werte- 
pach to nawet nie fragmenty, to błyski j mi- 
gotanie taśmy filmowej), nie stworzy obrazu 
kresowej wsi polskiej w określonym momen- 
cie historycznym — narzuci mu się nato- 
miast fałszywy w swym założeniu obraz wsl 
„jakotakiej”, czy wsi „samej w sobie", Trud- 
no było zresztą oczekiwać innego rezultatu: 
Ślizganie się po powierzchni zdarzeń, najbar- 
dziej wnikliwa obsrwacja nie zastąpi i nie 
iest w stanie zastąpić pełnego, realistycznego 
obrazu konkretnej historycznej treści, dokos 
nywujących się w społeczeństwie przemian, 
ścisłego powiązania tego co osobiste z tym, 
co społeczne. 


Rzeczywistość į człowieka widzi Buczkow= 
ski poprzez krzywe zwierciadło swej zasad 
niczej koncepcji, z chorobliwym *wyolbrzy« 
mieniem jednej albo jedynej cechy, grymasu 


zastygającego w maskę, Pesymizm i negacją 
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w podejściu do rzeczywistości, posunięte są 
tak daleko, że nie potrafił w niej dojrzeć ni- 
czego Żywego, dlatego obraz, któy stworzył, 
jest znacznie bardziej martwy i przerażają- 
cy, niż sama rzeczywistość. 

I nie jest niczym pr zypadkowym, że lu- 
dzie przypominają zwierzęta, i że chwytanie 
i wychwytywanie tych podobieństw mówi 
nie tylko o ich cechach zewnętrznych, lecz 
jest wyrazem ich treści duchowej. 

„Zakudłaczony łeb Baryłki podobny jest 
do zaśmieconej owczej wełny* stara ma, win- 
sy podobne do końskiego ogona“, „jastrzę- 
bim“ wzrokiem sięga aż po las, a „ze zwin. 
nością sroki włazi na czereśnie” od „psie. 
go bolesnego skurczu zaczyna 'się poród”, 
dziewczyna „ćka ustami jak ryba”, „chłopi dla 
pewniejszego kroku podkurczają palce w 
szpony“. Ludzki zwierzyniec skaczący, skod- 
wyczący i wyjący, przypominający średnio- 
wieczną procesje trędowatych pokrytych 
krostą, o żółtych woskowych nogach z silny- 
mj podbijami, „z gnidami na rzęsach, dyszą- 
cy ciężko i smrodliwie*, 

Obejścia, domy -zapadające się w "ziemię, 
w wskrzyżowaniu błyskawic i huku piorunów 
nie są ani schronieniem, ani odpoczynkiem, 

ani oderwaniem się od chorego świata. . 

'. Śmierdzą tu pieluchy, pomyje ze śledzi 
4 kozi gnój, karaluchy skwierczą po ścianach, 
w słomie szeleszczą myszy, na twarz włażą 
pająki, na ławkach walają się łachy brudne 
i czyste, stare i nowe, w kącie kiśnie dzież- 
ka z brudną wodą, zatrzęsiona łupinami i 
sieczką, buty nieoskrobane leżą pod progiem. 
a had wszystkim unosi się zawsze  stęchły 
smród, zaduch, że aż ciemność zalega kąty. 

Trzeba. było rzeczywiście nielada rzemio- 
sła aby zgrać w ten sposób przyrodę i ludzi. 
Trzeba było nielada rzemiosła, aby kazać 
„trzymać się temu, co utrzymać Się nie da, by 
kazać żyć temu, co jest śmiercią. Rozkład 
i śmierć, które unoszą się z kart książki, czy- 
nią z niej okaz, ale na tym kończy się jej ro- 
la. Czynią z niej jakiś sztuczny twór o cho- 
robliwie skrzywionej twarzy i każą czytelni- 
kowi szukać przyczyn choroby. i 

I niewatpliwie: przyczyną jest oblicze spo- 
łeczne autora. 

Buczkowski nie rozumie wsi. nie widzi w 
niej wewnętrznego głębokiego nurtu prze- 
mian społecznych, nie widzi zespołów ludz- 
kich w ich drodze i dażeniu, w ich zmaganiu 
się i walte o lepsze jutro. 

Potrafi dojrzeć jedynie mechanizm  odru- 
chów mniej lub więcej skoordynowanych 
j to staje się dla niego właściwa treścią. Po- 


trafi dojrzeć jedynie poszczególnego czło 
wieka w pozie i dlatego w momencie, gdy 
próbuje scharakteryzować ogół s'warża 


mętne uogólnienia nie dorównujące siłą wy- 
razu całej książce. „W Dolinoszczęsnej bo- 
wiem namnożyło się w ostatnich latach wielu 
donosicieli i zdrajców. Za pięćdziesiąt zło- 
tych sąsiad sąsiada wydawał ji niszczył, czę- 
stę z zemsty podrzucał samogonke albo 
skroplacze wtykał pod strzechę*. Zdrajcy i 
donosiciele — tylko takie zespoły dojrzał 
Buczkowski na wsi za Seretem, zbiorowe 
wystąpienia i zadziwiającą jednomyślność 
uchwycił jedynie į tylko w momencie mor- 
du. „Zatłukli Czaplija jak zdechłego kota, 
zatłukli batogami, kluczami od sieczkarń i 
obcasami, Uderzenia chrzęściły ; padały nie- 
przerwanie aż Czaplij wyciągnął się na płask 
i ucichł. ` 

Jedynie okrucieństwo i niepotrzebną, nie- 
wytłumaczoną śmierć widzi Buczkowski, 
a z całego splotu czynników decydują- 
cych o walce w roku 1921 wyciąga jeden 
i tylko jeden: „parobek podszedł na palcach 
do księdza, w oczach miał wstydliwe zamgle- 
nie i niepewność, wywichnąwszy oczy na 
bok, ż rozmachem uderzył księdza w czoło“. 
Z momentu zmagań się dwóch światów, z 
imperialistycznych wypraw na Wschód, do 
Kijowa — Buczkowski zauważył jedynie 
mord. Niepotrzebną śmierć księdza, niewy- 
tłumaczony bestialski mord, dokonany przez 
parobka, A więc ta właśnie sytuacja ma być 
symptomatycznym wykładnikiem momentu 
historycznego. Społeczna postawa autora, je- 
go obserwacje, które są obserwacjami czło- 
wieka stojącego ponad wsią, a nie wśród 
masy chłopskiej, zrodziły schemat du- 
chowy ludzi, przerażająco . jednostronny — 
chorobliwą wizję człowieka. który. nie tylko 
nie rozumie wsi, ale boi się jej. Buczkowski 
boi się wsi, boí się ukrytego w zanadrzu no- 
ża, boi się prymitywizmu uczuć, Ten strach 
przed wsią, który ma w literaturze polskiej 
swe tradycje, a których nie potrafił odrzucić 
od siebie nawet Żeromski, marzący o podnie- 
sieniu bandosa do rycerza — tylko strach 
mógł zrodzić tę wieś - upiora. 

Tragiczne tereny pacyfikacji widzi Bucz- 
kowski jedynie jako obserwator i dlatego 
„ukryte przed okiem policji życie” — to dla 
niego „ostrzenie szpikulca: do zemsty za 
uwiedzenie, za donosy o samogonce j wypa* 
sach konczyny*. „Ukryte przed okiem policji 
życie* — a więc jest ta policja jakimś ha- 
mulcem, jakimś regulatorem, który w ciągu 
całej powieści nie wywołuje, w przeciwień- 
stwie do innych bohaterów — wewnętrznego 
sprzeciwu czytelnika — przeciwnie, zdobywa 
go soble przez swą ofiarna śmierć na poste- 
runku. „Wawtzyński leżał już twarzą ku 
niebu spokojny, wyciągnięty. 

I ten właśnie obraz pozostaje w wyobraźni 
czytelnika, chociaż Buczkowski daje w Wer- 
tepach jeszcze inne momenty, przez które 
chciałby może podkreślić, jaką rolę odgry- 
wała policja na Kresach w okręsie Sa. 
nacyjnych rządów, Wobec tego jednak, 
że środowisko, w którym każe jej działac 
ulegała deformacji — nawet akty przemocy 
stosowane przez policję muszą być  trakio- 
wańe przez czytelnika raczej jako konieczna 
funkcja tego środowiska, nie zaś jako prze- 
jaw metod rządzenia. Trudno wymagać in- 
nych metod w stosunku do bandytów i ko- 
niokradów albo fch cichych sprzymierzeń- 
ców. Wewnętrzna logika stworzonego obrtazu 
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narzuciła konsekwencje 
autora niezamierzone, 
A chociaż wspomina Buczkowski o wojnie 
w Hiszpanii i o pacyfikacji, chociaż zaryso- 
wuje kontury postaci inspektorów, działaczy 
sanacyjnych, którzy mają reprezentować bez 
duszność, zmechanizowanie reżimu — to ta 
sama logika obrazu, konieczność wynikająca 
z wizji zasadniczej — nie pozwoliłą na wpro 
wadzenie choć jednego obrazu właśnie pacy- 
fikowania kresów — które z konieczności 
narzucić by musiało inną płaszczyznę . walki. 
Społeczna postawa Buczkowskiego każe 
mu uprościć w sensię negatywnym, oblicze 
duchowe miejscowych chłopów, każe mu 
ujmować ich życie w całkowitym oderwaniu 
od jakiegokolwiek podłoża społecznego. Nie 
tylko bowiem o to chodzi, że nie potrafią oni 
ani zastanowić się, ani myśleć, że są auto- 
matami od wypadku do wypadku, że potra- 
fią tylko bić, zabijać, łowić wszy, smarkać 
i zapijać się do śmierci — ale ta postawa spo 
łeczna, każe mu właśnie z księdza Samosa- 
czyńskiego, z nauczycielki i policjanta, tych 


może nawet przez 


przedstawicieli misji kulturalnej Polski na 
Kresach, 
niom raczej postaci dodatnie. 

Ksiądz Samosaczyński, to przecież czło- 
wiek, którego właśnie zabija tzw. zgnilizna 
otaczającego go życia. Charakterystyczne 
zresztą, jak bardzo ogólnikowy i nieprzeko- 
nywujący staje się Buczkowski gdy zamie- 
rzą dać obraz ewolucji duchowej człowieka 
i kiedy zamiast opowiadania, zdobywa się 
jedynie na abstrakcyjna relację: Rozpęd ży- 
ciowy, z jakim kiedyś ksiadz Samosaczyński 
poruszał się w Suipikach — ustawał, bodź- 
ce stygły, podniety nie było i życie powoli 
ale dobitnie, stawało się brzydkie j zduszo. 
ne", 

Człowiek Buczkowskiego jest człowiekiem 
odruchów warunkowych, jest zmechanizo- 
wanym wytworem chorej rzeczywistości 
i dlatego jedyną prawdą życia tych, którzy 
trochę myślą, jest przeświadczenie, że „do- 
koła nich nie dzieje, się lepiej, że życie w 
tym - opuszczeniu musi upłynąć tak, jak upły- 
wa innym“ 


uczynić wbrew swym zamierze- 
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t w tym „musi“ zawarł Buczkowski swoją 
własną prawdę, prawdę człowieka stojącego 
daleko od zwartych, świadomych swych 
dróg i celów, szeregów świata pracy, 

Obraz wsi Buczkowskiego jest obrazem wí- 
dzianym oczyma drobnomieszczaństwa okre. 
su rozkładającego się kapitalizmu, drobno- 
mieszczaństwa, dla którego chaos, niepew- 
ność, bezmyślność i niesprawiedliwość życia 
w okresie kapitalizmu — są równoznaczne z 
chaosem, bezmyślnością į niesprawiedliwością 
życia wogóle. 

Stąd deformacja rzeczywistości, stąd skrzy 
włenie obrazu, schemat w podejściu do lu- 
dzi urywany, telegraficzny styl zdania. dyna- 
mika kompozycji, która będąc wyrazem na- 
pięcią duchowego autora, wynika z koniecz- 
ności zewnętrznego kolekcjonowania przeja- 
wów i faktów, bez możliwości wejrzenią w 
ich genezę į ich ostateczny wydźwięk. 

Z takiej postawy autora zrodzić się mogła 
jedynie „wędrówka do kresu nocy*. 

«To „wertepy* Leopolda Buczkowskiego, 

Barbara Rafałowska, 


INEDITA wrabyskawa BRONIEWSKIEGO 


Nie mám za co jeść j pić, 
Trzeba robić, żeby żyć, 
Jak robota się nadarzy, 
To przystanę do murarzy, 
Aby jeść i pić. 


Bracie, bierz do ręki kieinię, 
Napracujesz się rzetelnie, 

Dadzą ci tu jeść į pić, 

Staną ściany j sklepienie, 

Stanie wielki gmach — więzienie, 
W tym więzieniu będziesz gnić, 


BEZROBOTNY? 


ungt - ki jw wg 


Nie chcę ryglów, nie chcę krat 
Pójdę od was dalej w świat, 
Wezmę z sobą młot ze stali 

I przystanę do kowaii, 

Nie chcę ryglów krat. 


Bracie, z nami wal obuchem 
Jest robota nad łańcuchem, 
Na ten łańcuch czeką kat, 
Wyjdzie z ognia hartowany. 
Zrobią z niego twe kajdany, 
Bedziesz nieść je wiele lat, 


hi - Mie Wijen wicze. Miu bg- dasz $, 


Co mam robić, dokad iść? 
Chyba z głodu kamień gryźć. 
Takie moje przeznaczenie: 
Bezrobocie, głód więzienie, 
Bracia, dokąd iść? 


Tewarzyszn, jest robota 

I dla kielni i dla młota, 

tylko z nami śmiało stój. 
będziesz młotem walił w kraty, 
będziesz szedł w śmiertelny bój. 
Gdy nadejdzie dzień zapłaty, 


DO TOWARZYSZA WIĘŹNIA 


Drzwi zamknięte, okute drzwi, 
w wąskim oknie żelazna krata... 
Tutaj miną najlepsze dni, 

miną miesiące ł lata. 


Trzeba zęby zacisnąć i trwać, 
łamiąc w sercu słabość więzienną 
Czemu nocą nie możesz spać, 
towarzyszu, więziony wraz ze mną, 


czemu.puścić nie mogą krat 

twe ściśnięte kurczowo palce? 
Tam za oknem walczący świat, 
czemu- ciebie nie ma w tej walce? 


Przyjdzie włosna, cała we krwi 
wyścielemy jej most piersiami, 
Drwi zamknięte, okute drzwi 
otworzymy naoścież, sami! 


Tam za oknera wzywa cię dal, 
w którą śmiało trzeba się rzucić... 
Słychać, słychać już trzaski salw, 
słychać twardy krok rewolucji 


Towarzyszu więzienny, trwaj, 
więcej woli, nadziei, hartu, 
z tobą cały walczący kraj, 
Z tobą masy robocze i partia. 


W arsenałach jeszcze broni dość, 
wiele gazów, dynamitu, stali, 
ale idzie, ale musi dojść 

do przepaści dziejów kapitalizm 


(Wrzesień 1931) 


DO TOWARZYSZY BRONI 


DUmiecie umierać na frontach, 

umiecie zdobywać Belweder, 

lecz w zwycięski wasz śpiew się wplątał 
ten krzyk, co przez kraty się przedarł, 


Sześć tysięcy zamkniętych w więzieniach 
woła dziś do was: „Otwórzcie!”, 
przywołajcie niedawne wspomnienia, 
więźniowie w Szczypiornie i w Huszcie. 


Nie dostaliście Polski za darmo, 
krwią spłaciliście wolność i sławę, 
wy spod kopyt carskim żandarmom 
wydzieraliście wolną Warszawę. 


Namówiono mnie, abym opublikował po- 
dane wyżej piosenki i dwa wiersze. Utwory 
te powstały między 1926 a 1931 rokiem i z 
każdym z nich łączy się historia anegdotycz- 
na. 

A więc wiersz „Do towarzyszy broni“ zo- 
stał napisany bezpośrednio po przewrocie 
majowym, po czym próbowałem go umie- 
ścić w. tomie „Dymy nad miastem". Oczywi- 
ście, uległ konfiskacie. 

Piosenka „Bezrobotny“ powstała około 
1929 r. i zdobyła sobie szeroką popularność 


„wśród młodzieży robotniczej, zwłaszcza zaś 


siedzącej po więzieniach. Kiedy we wrześniu 
1931 r. i mnie losy zaniosły do „Centralniaka', 
z miłym zdziwieniem usłyszałem śpiewaną 
tam moją piosenkę, 

— Towarzysze — zwróciłem uwagę — 
przekręcacie trochę melodię, a i słowa nie- 
zupełnie się zgadzają z oryginałem... 

— Co wy się tu znacie towarzyszu! To na- 
sza więzienna piosenka, i my wiemy lepiej od 
was — brzmiała odpowiedź... 

Wreszcie i wiersz „Do towarzysza więżź- 
nia“, napisany w tymże więzieniu, doczekał 
się bezimienności, 


. 


Płynie krew, płynie krew majowa 
na ulicach w szarżach policji... 
Słuchajcie: to do was, to do was 
wołają deptani i pobici! 


Dziś Warszawa zuchwała, prawdziwe 
znów się budzi w trzasku mitraliez 
Dlaczego dziś znowu przy was 

krwią się tuczą te same kanalie? 


Bagnetami w te mury, śmiało! 
Bramy więzienne naoścież! 
Warszawo w ogniu wystrzałów, 
zorący zapachu wolności! 


(Maj 1926) 


W wydanym w emigracyjnym Londynie 
„Robotniku Polskim” ukazał się ten wiersz 
w 1942 albo 1943 roku wprawdzie z obciętym 
zakończeniem, ale z dopiskiem, że jest to 
utwór nieznanego autora, tkwiącego w war- 
szawskim podziemi... 

Niniejszym z żalem rozstaję się z bezimie- 
nością. 

W. B. 


1) Muzyka Maklakiewicza, 
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ADAM BROMBERG 
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Książki naukowe i podręczniki uniwersy- 
teckie ukazują się od czasu wojny w powo- 
li ale stale rosnącej z roku na rok ilości. 
Uwzględnione oczywiście we wszystkich 
stątystykach wydawniczych, giną one jednak 
w wielkiej masie innych druków: zrównanie 
w prawach książki naukowej z każdym in- 
nym „tytułem“,  rozsypanie podręczników 
uniwersyteckich w różnych działach — unie- 
możliwia orientację w tej tak ważnej dzie. 
dzinie produkcji wydawniczej. 

To też z dużym zainteresowaniem przej. 
rzałem materiały Ministerstwa . Oświaty 
dotycząca książek naukowych i podręczni- 
ków uniwersyteckich,  zapowiedzianych nu 
III kwartał br. i zaopatrzonych przez Mini. 
sterstwo w papier w pierwszej kolejności. 
Zestawienie tych materiałów, które podaję 
w niniejszej informacji statystycznej, nie 
pretenduje bynajmniej do na'ikowego opra- 
cowania i nie daje pełnego obrazu produk- 
cji wydawniczej w tej dziedzinie. Nie obei- 
muje ono bowiem ani książek już wydruko. 
wanych, ani tych, które uzyskały papier 
wcześniej lub inną drogą, ani tych wreszcie, 
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Kto wydał w III kwartale książki naukowe i podręczniki uniwersyteckie 


które są w przygotowaniu i ukażą się w IV 
kwartale lub w przyszłym roku. 


Jeśli jednak 139 książek naukowych ji pod. 
ręczników uniwersyteckich zapowiedzianych 
na III kwartął br. j zaopatrzonych w papier 
przez Ministerstwo Oświaty, nie daje pełne- 
go obrazu naszej produkcji wydawniczej w 
tej dziedzinie — to jednak z całą pewnością 
można je traktować jako ciekawą ilustra- 
cję stosunków wydawniczych. Zagadnienia 
takie, jak grupy wydawców książek nauko- 
wych, podział na specjalności naukowe, prze. 
ciętna grubość książek itp. mogą być — mo. 
im zdaniem — na tym materiale ustalane, 
wyniki jeśli nie są typowe dla naszego ryn- 
ku wydawniczego — to charakterystyczne i 
dające wiele do myślenia. A o to nam prze- 
cież w naszych informacjach chodzi, 


Pierwsze zestawienie *) uwzględnia po. 
dział książek wg treści i udział wydawców 
prywatnych w produkcji wydawniczej ksią- 
żek naukowych ó podręczników uniwersyte- 
ckich w kwartale III (wg własnych zgło- 
szeń): 


Książki naukowe i podręczniki uniwersyteckie zapowiedziane na IM kwartał br. 
Książkiwydane przez firmy prywatne i 


Dział 


Medycyna, Biologia 

Prawo 

Chemia-Fizyka 

Ekonomia, Nauki Społeczne 
Technika 

Historia 

Matematyka, Statystyka, Rachunkowość 
Psychologia, Pedagogika 
Monografia 

10. Literatura, Krytyka 

11. Różne 
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Największa ilość książek naukowych i 
podręczników uniwersyteckich ukaże się w 
trzecim kwartale br. działu medycyny i dzia. 
łu prawa — łącznie około połowa wydanych 
książek. Największy jest też w tych dzie. 
dzinach udział wydawców prywatnych. Są 
to bowiem książki najbardziej poszukiwane 
' posiadające szeroki zbyt w zamożnych sto- 
sunkowo kręgach lekarzy czy prawników. 
Są to najbardziej rentowne działy literatury 
naukowej. 

*' Przyjrzyjmy się tym działowa bliżej. Wśród 
książek prawniczych znajdujemy wyłącznie 
tradycyjne podręczniki uniwersyteckie i ko- 
mentarze — od Taubenschlaka (Prawo rzym. 
skie) do Zobowiązań Lonchamps. Jedynie Ka. 
miński w Krakowie zapowiada na zlecenie 
Akademii Nauk Politycznych serię książeczek 
z dziedziny prawa międzynarodowego, napisa- 
rych już po wojnie i omawiających zagadnie- 
mia ustrojowe, stosunki międzynarodowe, 
umowy gospodarcze itp. 

Wśród książek z dziedziny chemii, fizyki, 
czy techniki — łącznie 28 pokaźnych tomów 
profesorów naszych uniwersytetów — to Wy- 
łącznie podręczniki uniwersyteckie, których 
wydawcy liczą na łatwy zbyt wśród studen, 
tów. Ami jednego poważniejszego dzieła teo- 
retycznego, ani jednego przekładu któryby 
mógł zapoznać polskich naukowców z olbrzy- 
mimi postępami w tej dziedzinie w czasie 
ostatniej wojny. 

W dziedzinie ekonomii j nauk społecznyca 
—- czwartej z kolei — najwięcej książek 
zapowiada „Książka“ — osiem. Poza tłuma- 
czeniami klasyków marksizmu i celniejszyca 
popularyzatorów — jedna tylko prąca polskie- 
go naukowca — Schaffa — Wstęp do teorii 
marksizmu. O plamowaniu ukazać się mają 
dwie książki nakładem „Czytelnika“ — Ko. 
„złowski . nakładem krakowskiego „Ozytelni- 
ka* — Krzyżanowski). Spółdzielcy zapowia- 
dają Tuhan Baranowskiego i Thugutta. Trza, 
ska—jedyny z prywatnych wydawców w tym 
dziale — zapowiada Lotha Geografię gospo. 
darczą. Polski. 

Wyliczam tu tak dokładnie wszystkie po- 
zycje dla wskazania na ogromne ubóstwo te- 


Tytuły Objętość - Y %% danego 
ilość w %% stron w %0/ tytułów stron 
31 22,3% 14448 2640, 17,4 675% 
29 20,9% 7648 14% 8950 20,3% 
15 108% 7304 133% 738 604% 
15 108 4848 88 134 1831 
13 (93 4848 88 615 65 
11 78 4672 85 TL8 226 
10 72 3440 63 60 56,4 

6 4&3 2804 42 666 513 

3 22 1760 32 66 34 

2 14 1344 25 50 95,2 
+ AŠ 2192 4 
139 100% 54808 100 64% 58,6% 


matyczne i brak nowych poważniejszych prac 
naukowych w kraju o zupełnie nowej struk_ 
turze ekonomicznej i scentrauzowanym pla- 
powaniu gospodarczym. 

W dziedzinie historii z poważniejszych 
dzieł ukaże się 30-arkuszowy tom Kniata — 
Dzieje uwłaszczenia włościan w W. Ks; Po- 
znańskim, Prehistoria Polski Kostrzewskiego. 
86.arkuszowa Historia Polski w wiekach śred. 
nich Wojciechowskiego. Z przekładów jedynie 
historia nowożytna Jefimowa. Poza 
wznowienia Feldmana, Krzyżanowskiego, Ei- 
manowskiego i in. 

świetne tradycje matematyki polskiej pod. 
trzymują dalsze tomy prac teoretycznych, 
wydawane przez Polskie Towarzystwo Mate. 
matyczn2 į Collogium Mathematicae. 

Z psychologii á pedagogiki — Witwicki 
(tom I), Baley (Drogi samopoznania) Dy. 
bowskiego (O typach woli). „Książka gapo- 
wiada przekład 60-arkuszowej psychologii Ru. 
binsztejna. 

W trzecim kwartale ukażą się tylko trzy 
monografie — II i III tom Skałkowskiego o 
Wielopolskim, Kętrzyńskiego -— o Mieszku I, 
i Mościckiego o Kościuszce. 

Brak w tym programie na II kwartał pra: 
teoretycznych o literaturze. Ukażą się tylko 
dwa dzieła — Lenina — Wybór pism o litera. 
turze i Grabowskiego — Wstęp do literatu. 
ry. 

Charakterystyczne są cyfry obrazujące ja- 
ka część książek każdego działu ukazała się 
nakładem wydawców prywatnych. Naj. 
mniejszy jest ich udział w dziedzinie ekono- 
mii ji nauk społecznych, największy tam, gdzie 
przeważają podręczniki uniwersyteckie, in. 
tratne wydawnictwa prawnicze, medyczne, lut 
techniczne. Przeciętna objętość książek wy- 
danych prywatnie jest przy tym mniejsza od 
wydanych przez wydawnictwa społeczne i pań. 
stwowe. Warto przy tym zaznączyć, że prze. 
ciętna objętość omawianych książek jest wy- 
jątkowo duża (średnio ok. 400 stron, medy- 
cyna nawet ok. 500 stron), 

Dla bliższego zapoznania się z grupami wy- 
dawców książek naukowych i podręczników 
uniwersyteckich przyjrzyjmy się jeszcze na. 
stępującej tabelce: 


Wydawcy książek naukowych i podręczników uniwersyteckich 
Zapowiedzi na kwartał IM 1947 


Grupa wydawców 


Spółdzielnie Wydawnicze 

Instyt. i uczelnie państwowe 
Instytucje i stowarzyszenia społeczne 
Firmy prywatne 


dEus 


Łącznie 


Wśród spółdzielni większość książek oma- 
wianego typu wyda „Książka“ — 17 tytułów 
o łącznej objętości prawie 7000 stron, Wyda 
wcy państwowi to przewążnie dziekanaty uni. 
wersytetów, wydające własnym sumptem 
książki naukowe. Odgrywają one też poważną 
rolę — statystycznie niestety nieuchwytną — 
w inspirowaniu i finansowaniu „nadwornych'* 
wydawców prywatnych. 

Specyficzną grupę wśród instytucji społecz. 
uych tworzą stowarzyszenia studenckie. 


*) Zestawienia statystyczne w opracowa. 
niu własnym autora artykułu, 
na jego odpowiedzialność. 


sporządzone 


Tytuły Objętość 
Ilość W %% Stron W %% 
23 16,50/6 8432 15,4 

7 5,00/0 3420 5,7% 
20 14,50/9 11136 20,8% 
89 64,00/9 32120 58,6% 

139 100 54808 100 


rozwijające często żywą działalność wydaw- 
niczą, przechodząc od skryptów do akcepto- 
wanych przez profesora podręczników. Na 
trzeci kwartał organizacje studenckie otrzy- 
mały papier na 13 podręczników tego typu » 
łącznej objętości ok. 8000 stron, 

Tak więc 139 rozpatrywanych przez nas 
książek to przeważnie podręczniki umiwersy. 
teckie profesorów wykładających lub trady: 
cyjne, na których uczyło się często kilka po- 
koleń studenckich. Trzeba w pełni docenić 
ten niezmiernie ważny fakt stałej poprawy 
zaopatrzenia naszych uniwersytetów w pod- 
ręczniki. Pozostaje jednak faktem niewątpli- 
wym i groźnym dla pogłębiania wiedzy w 


Polsce brak dotkliwy poważnych prac nauko. 
wych, zarówno młodych uczonych polskich, 
jak i tłumaczeń. Nie wiem ile jest takich na- 
pisanych, czekających na wydawcę badaw- 
czych prac naukowych w szufladach naszych 
uczonych, ale nie ulega wątpliwości, że nie 
łatwo znaleźć wydawcę na poważną książkę 
naukowa, z natury rzeczy deficytową. Pod- 
noszą się głosy, że wydawcy muszą — w 
imię obowiązku społecznego — wydawać cen- 
ne książki naukowe, nie licząc się z deficy_ 
tem. I rzeczywiście, znajdują się wydawcy, 
nawet prywatni, rozumiejący swoje miejsce w 
społeczeństwie, którzy od czasu do czasu wy- 
dadzą książkę z góry skazaną na deficyt. 
Nie .wdajemy się tu w intencje, którymi się 
przy tym wydawca kieruje — pozyskania 8o0- 
bie autora, czy wprowadzenia, czy też tzw. 
utrzymania charakteru poważnego wydawni- 
ctwa, czy wreszcie wypełnienia. postawionych 
sobie zadań. Niezależnie od intencji jasne jes:, 
jednak, że wydawca prywatny mo że wy- 
dawać deficytowe książki naukowe tylko w 
ramach dochodów z innych działów wydaw._ 
niczych. z 

To samo jednak dotyczy wydawnictw spół- 
dzielczych. Spółdzielnia wydawnicza „Czytel- 
nik“, „Książka“ czy „Wiedza“ nie otrzymuje 
żadnych zasiłków i również może wydawać 
książki deficytowe tylko w ramach własnych 
dochodów. Ba, nawet Państwowy Instytut Wy. 
dawniczy opiera się na samowystarczalności 
i pilnie strzeże ogólnej swojej rentowności, 

Oczywiście w tych warunkach możliwości 
wydawnicze książek naukowo-badawczych, 
kosztownych i drukowanych w małych nakła_ 
dach, są b. skromne, I jak długo o wydaniu 
książki decydować będzie jej opłacalność na 
krótką metę, lub ogólna opłacalność, docho- 
dowość instytucji wydawniczych — tak długo 
przeważać będą w interesującej nas dziedzinie 
wydawniczej podręczniki uniwersyteckie, wy- 
dawane przeważnie przez wydawców prywat- 
nych, książki naukowe, obliczone na znaczne 
zyski. 

A. przecież sprawą poważnych dzieł badaw- 
czych — to nie tylko kwestia ich wydawania, 
nie tylko kwestia papieru, przydzielanego te. 
raz na książki naukowe zgodnie z decyzją 
Ministra Oświaty w pierwszej kolejności. Jest 
to zarazem sprawą warunków pracy nauko- 
wej w Polsce i jej kierunku. Często jednak 
wydanie książki naukowej nie ułatwia bynaj- 
mrmiej autorowi dalszej pracy badawczej. Nie- 
rzadkie są wypadki bezpłatnego odstępowa - 
nia wydawcy praw autorskich do książek pi. 
sanych długie lata, a regułą jest wypłacanie 
niskich honorariów autorskich często wybit- 
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REALIZACJE w 


Sprawy wydawnicze 


nym nawet naukowcom. Ale nawet tzw. pel- 
ne wynagrodzenie procentowe od sprzędanych 
egzemplarzy czy zryczałtowane, zawsze jed- 
nak zależne od nakładu, jest oczywiście nie” 
współmiernie niskie w porównaniu z wkła, 
dem pracy czy z honorariami np. autorów 
beletrystyki, a szczegó!nae czytanek | podręcz- 
ników szkolnych. > 

Wydaje się rzeczą bezsporną, że wydanie 
poważnej książki naukowej powinno być W 
Polsce mimo wszystkie trudności — a może 
właśnie dlatego, że walczymy z trudnościami 
— i doceniamy ważność pracy naukowej — 
opłacane tak, by stanowiło ekwiwalent wkła- 
du pracy i zachęcało do dalszej pracy badaw- 
czej. Nie pomogą tu jednak apele do uczuć 
patriotycznych wydawców prywatnych i sta- 
wianie tej sprawy na porządku dziennym rad 
nadzorczych spółdzielni i instytucji wydaw. 
niczych — chociaż i jedno i drugie jest Tów- 
nież potrzebne. Każdy poważny wydawca, każ 
da instytucja wydawnicza musi podejmować 
w ramach swoich możliwości i specjalizacji 
inicjatywę wydawania kilku prac naukowych 
rocznie. 

Ale to są tylko półśrodki. Sprawa książek 
naukowych to sprawa warunków pracy nau- 
kowej w Polsce. Dotychczasowy system mi- 
nisterialnych zasiłków i stypendiów jest nie. 
wystarczający. Dla finansowania akcji wy- 
dawniczej, kontraktowania prac na lata całe, 
podjęcia wielkiej naukowej biblioteki przekła- 


„dów za pośrednictwem któregoś z wydaw- 


nictw państwowych czy społecznych — po- 
trzebne są ogromne fundusze j muszą się one 
znaleźć jak najprędzej. Mogą je dać w znacz. 
nej mierze sami wydawcy — nie wiem dla- 
czego zacichła sprawa opodatkowania na 
rzecz Fynduszu Kultury książek klasyków, 
których prawa autorskie wygasły, lub auto- 
rów zmarłych, nie posiadających spadkobier- 
ców. Poważnym źródłem dochodów są książki 
12 autorów. W imię tak ważnej sprawy moż- 
na nawet sięgnąć do opodatkowanią drogich 
książek, stosowania dopłat do wysokich ga. 
tunków papieru, czy wreszcie masówego sto- 
sowania znaczków dopłaty na Fundusz Kultu- 
ry w księgarniach. 

Nie chodzi zresztą o źródła dochodów — 
fundusze się znajdą, gdy powszechne będzie 
zrozumienie, że nie ma w tej chwili nic pil. 
niejszego w dziedzinie kultury w Polsce, jak 
stworzenie dobrych warunków pracy nauko- 
wej w Polsce, kształcenie nowego pokolenia 
iudzi nauki i szeroko pomyślana akcja wy. 
dawnicza książek naukowych -— wytyczanie 
nowych dróg rozwojowych w każdej dziedzinie 
wiedzy. Adam Bronberg 


PRZEGLĄD PRASY 


Nieje'lokrotnie pisałem o brakach, jaka 
moim zdaniem przeszkadzają „Odrze“ w speł. 
nianfu roli centralnego przedstawicielstwa 
kulturalnego na Śląsku, do czego pożyteczny 
ten skądinąd tygodnik pretenduje. Braki te 
wynikają z zacieśnienia horyzontu ideologicz- 
nego, z małego zainteresowania dla spraw 
kultury polskiej, dziejących się poza terenem 
ziem zacliodnich, słowem z pewnego partyku. 
laryzmu który na Śląsku zwłaszcza, przez 
tak długi czas oderwanym od centralnych 
ośrodków kultury polskiej, sprzyja regiona!- 
nej drzemce. - 

Inne pisma śląskie, jak np. „Wałbrzych“ 
lub publikacje wydawane przez dziwaczną 
formację regionalną, grupę pisarzy sude- 
ckich, o czym to nawet „Odra? pisała z prze- 
kąsem, nie docierają do nas wcale iub prawie 
wcale, Jedynym czasopismem po które może 
sięgnąć czytelnik, pragnący dowiedzieć się 
czegoś o sprawach ziem zachodnich jest Do- 
ważny „Przegląd Zachodni* wydawany jako 
miesięcznik w Poznaniu. Pismo to przynosi 
zarówno prace dotyczące Nieiniec i szeroko 
omawia sprawy ekonomiczne, gospodarcze, hi- 
storyczna ij kulturalne, związane z terenami 
ziem zachodnich — od Śląska aż po Pomorze. 
Ważnym £ godnym pochwały jest wreszcie | 
to, że „Przegląd Zachodni* poświęca wiele 
uwagi sprawom czeskim i jest jednym z tych 
nielicznych pism polskich, jakie cytuje w swo. 
jej bardzo starannej bibliografii wydawany w 
Pradze pod redakcją najpowsżniejszych sl3- 
wistów „Słowansky Prehled“. Czerwcowy nu. 
mer „Przeglądu Zachodniego“ przynosi mię- 
dzy innymi: S. Waszaka „Perspektywy de- 
mograficzne powojennych Niemiec", A. Tar. 
ga „Polska ludność rodzima na Ziemiach Od- 
zyskanych', kronikę Niemiec współczesnych, 
obszerny dział korespondencji ze wszystkich 
większycu ośrodków zachodnich oraz oceny i 
omówienia prac tematycznie związanych ze 
sprawami słowiańskimi i niemieckimi. 

„Przegląd Zachodni“ nastawiony głównie 
na sprawy ekonomii, demografii, etnografii 
etc. zien zachodnich, poświęca z natury rze- 
czy niewiele uwagi literaturze lub poważnej 
publicystyce z zakresu- kultury. Zdawałoby 
się więc, że na Śląsku, gdzie stormowały się 
już poważne ośrodki pracy naukowej i kultu- 
ralnej, istnieje luka w czasoviśmiennictwie, 
gdyby nie inicjatywa wrocławskiego ośrodka 
pisarzy i wrocławskich pracowników nauko- 
wych, dzięki której poczęły się ukazywać nu 
mery kwartalnika krytyczno-liicrackiego „Ze 
szyty wrocławskie“. Kwartalnik ten, wyda- 
wany starannie pod redakcją Amy Kowal 
skiej i Tadeusza Mikulskiego z zasiłku Mi, 
nisterstwa Kultury i Sztuki oraz Funduszu 


Kultury Narodowej, jest zjawisiiem niezmier. 
nie pocieszającym w chwili, gdy ilość czas- 
pism coraz bardziej dyskwalifikuje ich treść. 

„Zeszyty Wrocławskie* są obok „Twórczo- 
ści“ jedyrym właściwie pismem w Polsce, 
gdzie można znaleźć dziś dobrą, obszerną roz. 
prawę polonistyczrą, napisana ięzykiem lite_ 
rackim, gdzie można przeczytać tak pięknie 
napisany essay jak Tadeusza Mikulskiego 
„Niemcewicz na koźle“, lub tak mało popular. 
ną dziś pracę jak Jerzego Kowalskiego „Stu- 
dia o literaturze rzymskiej“. Sprawy regionu 
poruszane są tu .proporcjonalaie do całośc. 
dział recanzjij informuje czytelnika o spra- 
wach całego kraju, lista współpracowników 
zwłaszcza w dziedzinie prozy dość szeroka. 
Oto niewątpliwe zasługi „Zeszytów“, które 
mają wszelkie dane po temu, by najlepiej i 
najgodniei reprezentować Ziemie Zachodnie 
wobec starego kraju, zaznajamiając jedno. 
cześnie Śląsk z osiągnięciami i tradycjami 
obszarów na których kultura polska rozwija. 
ła się nieskrępowanie, w ścisłym kontakcie z 
myślą i tradycją europejską. Treść trzech do- 
tąd wydanych zeszytów przedstawia się na- 
stępująco: w zeszycie pierwszym — wymie= 
nione już prace Tadeusza Mikulskiego i Je. 
rzego Kowalskiego oraz m. in. obszerne spra, 
wozdanie z czwartków literackich we Wro. 
cławiu i wrocławska kronika muzyczna 1 
teatralna. Szczególnie sprawozdanie z czwar*: 
ków pióra. Tadeusza Mikulskiego odznacza się 
chlubnie na tle przesadnych i wygórowanych 
ocen, jalzimi niektóre pisma śląskie mier”4 
dziejące się na Śląsku sprawy kulturalne i li- 
terackie. Omawiając rolę i znaczenie imprez 
wrocławskich Mikulski mówi: Czwartki.. 
„Przyjazdami pisarzy, lekturą, dyskusją wią- 
zały Wrocław z Polską i Polskę z Wrocła, 


wiem. Cóż wyrośnie z podobuego zasiewu? 
Nie będziemy zgadywać. Piszemy bowiem 
bardzo małą historię“. 

Zeszyt drugi przynosi znowu rozważąnią 


Jetzego Kowalskiego: „Człowiek”,„, pracę Ji- 
liana Krzyżanowskiego: „O dwu obrazach sło: 
wnych*, Tadeusza Mikulskiego essay o Le- 
nartowiczu: „Biedny Mazurzynu*. W dzia'a 
prozy znajdujemy m. inn. opowiadanie utalen. 
towanego młodego prozaika, Tadeusza Bo 
rowskiego Anny Kowalskiej , Czerwone rę. 
kawiczki*, dział kronik i recenzii. Numer trze: 
ci skolei, o zwiększonej objętości, zawiera 
studium Anny-Ludwiki Czernv: „Sen nocy 
letniej“ jako misterium taneczne, świetną 
pracę Wacława Borowego „F"anciszek Kar- 
piński jako poeta“, Zygmunta Szweykowskie, 
go pracę o ocenach „Ogniem i Mieczem“ 
przez kryiykę pozytywistyczną, Tadeusza Mi= 
kulskiego essay 0 zapomnianej powieśri 
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Skarbka, Jerzego Kowalskiego rozprawę 
„Styl i stylistyka". w dziale literackim: 
fragmenty nowej książki Heleny Boguszew: 
skiej, przekiad Stanisława Sterapowskiego =< 
noweli Czechowa „Syrena“, nienajlepsze niz- 
stety, wiersze młodych, proza dwóch debin- 
tantów. Numer zamykają kroniki i przeglą 
dy ,(m. inn. Jerzego Kowalskiego dwą arty- 
kuliki: „Wykształcenie ogólne*, „Akademia 
Literatury"). š 

Jak wynika z pobieżnego przeglądu treści 
zeszytów nowego kwartalnika mamy tu ca 
czynienia z pismem naprawdę poważnym, nie 
zamykającym się w ciasnym kregu zagadniśń 
regionalnych, nie prowadzącym strusiej pol: 
tyki kulturalnej. Pragnąłbym szczególnie pod- 


KORESPO 


kreślić, iż szczególnie ważne wydaje mi się to 
że „Zeszyty Wrocławskie* poświęcają tyle 
miejsca poważnym pracom z zakresu wiedzy 
o literaturze polskiej: czy to pędzie bardziej 
uczona praca Wacława Borowego, czy bar. 
dziej literacki essay Mikulskiego — dział tea 
najlepiej bodaj ze wszystkich »sm repreżen, 
towany jest w „Zeszytach*. Nawiązywanie do 
tradycji kultury polskiej, | to właśnie do trs. 
dycji hu:nanistyczhej, zgodnej z poziomem 
europejszim, przeciwstawi się być może sk1- 
tecznie i sprowadzi na właściwe miejsce ni=- 
fortunne próby oddzielania Śląska od kraju 
Taki bowiem skutek jedynie mieć może ni* 
zachowywanie proporcji kulturalnych i ra. 
gionalne samouwielbienie, A 


NDENCJA 


ph. 


Setny numer „Kuźnicy“ 


Z okazji wydania setnego numeru „Kuźni- 
cy“ przesyłam Ob. Redaktorowi serdeczne 
gratulacje. . 

Z głębokim zadowoleniem í zainteresowa- 
niem śledziłem rozwój tego pisma, które po- 
przez swój wysoki poziom j kierunek ideolo- 
giczny odgrywa wybitną rolę w życiu publi- 
cznym odrodzonej Polski, 


Jestem głęboko przekonany, że dalszy roz- 
wój „Kuźnicy“ będzie kontynuacją  dotych- 
czasowej działalności w myśl zasad idei de- 
mokratycznych ku dalszemu rozwojowi pol. 
skiej myśli współczesnej. 

Zechce Pan wyrazić moje uznanie dla pra- 
ty zespołu redakcyjnego „Kuźnicy”. 

f Minister 
Stefan Dybowski, 


Jeszcze w sprawie nagrody „Odrodzenia“ 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Czy wolno będzie i mnie zabrać, głos w tak 
ożywionej wymianie zdań na temat tegorocz- 
nej nagrody Odrodzenia“. której echa dosyć 
rozmaite, trafiły aż na głucha prowincię? 


Przyznam się szczerze, że gdy parę mie- . 


sięcy temu przeczytałem skład nowego” iury 
nagrody Odrodzenia“. ogarnęlo mnie zdzi- 
wiemie. Uważałem bowiem „Odradzenie” za 
pismo postępowe. cóż więc, myśle sobie, skło- 
nilo redakcje w tym roku do powołania areo- 
pagu, w którym ua pierwszy: rzut oka: w'dać, 
że większość mają nazwiska starej daty idej- 
wej. dziś reprezentuiące mniei lub więcej 
określoną postawę polityczna. raczej obca ża- 
sadom wyrażonym w Maniieście 22 lipca, któ- 
ry to dzień corocznie jest dniem wręczenia 
nagrody, Ale wytłomaczyłzm sobie. że redak- 
cia ma zapewne lepsze informacie. niż fa, sta- 
ry prowincjał, ł kto wie czy nie postąpiła 
słusznie. Może poczciwy enedek. profesor Pi- 
goń (pamiętam zo jeszcze iako wychowawcę 
w komwikcie 0.0. Jezuitów) zapisał sie. osta- 
tnio do ZWM? 

Ale. Szanowny Panie Redaktorze, wiemy 
cbai. że cuda się dzieja tylko w pismach ka- 
tolickich, gdzie oenerowców zamieniają w de” 
mokratów, grafomanów w pisarzy a Dmow-= 
skiego w oicą postępu. W jury Odrodzenia“ 
nie stał się cud, Wwvróżnło ono gromadkę 
autorów iednolitych ideowo. klucz nólityczny 
dobrano nieomykiie — an: jedno nazwisko. pi- 
sarza lewicy nie zostało wymienione w tego- 
rocznym werdykcie nagrody 


Oświadczam z góry, Panie Redaktorze. że 
w przeciwieństwie do wielu głosów. które 
czytałem ostatnio w prasie. nie mam zasadni” 
czo zastrzeżeń co do wyboru laureata, Jaro- 
slawa Iwaszkiewicza, W naszych cząsąch 
upadku gustów literackich. w czasach gdy pis- 
macy z dawnego „Prosto z Mosiu* porów- 
mija utwory pisarzy do wałachów, ozierów | 
klaczy — dobrze się stalo. Że nagrodzono 
twórcę o subtelnym rzemiośle i nięknej Kul- 
turze. j 

Ale jak sobie wytłumaczyć fakt. że w orze- 
czeniu itry nis wsponiano słowa o . Meda- 
ionach* Zofii Nałkowskiej. arcydziele wybit- 
mej pisarki, które. sądze. nie ma równych w 
europefskiej literaturze o okropnościach woi” 
ny? Czy siedem osób feruiacych wyrok zda- 
wato sobie sprawę. iake osłupienie wvwoła 
wśród czytelników zupełne pomiuięcie nazwi- 
ska autorki „Granicy* w tegorocznym orze- 
czeniu? " , 

Szeroko natomiast mówiono o kandydaturze 
p. Gołubiewa. W zwiazku z tym przychodzi 
mi na myśl pewna anegdota, Za Ludwika 
XVIII-go upadło ministerstwo Tallevranda i 
jego tekę dano. ks. Richelieu, który wiele lat 
spędził w południowej Rosii: Kiedy Talleyrand 
dowiedział się, kto iest iego następcą, rzekł 
poważnie: „Zaden Francuz nie dorówna mu w 


znajomości Krymu“, Podobnie, można rzec © 
Gołubiewie: Żaden pisarz nie dorówna mu w 
znajomości epoki Chrobrego. Ale jego książki 
mie zdołałem doczytać do końca. Pełna iest 
nieznośnych dłużyzn. pisana niezrozumiałym 
językiem zabagnionym archalznami, których 
artystycznego celu nie da sie uzasadnić. 

Prócz p. Gołubiewa, katolickiego pisarza, 
juty wyróżniło w tytn: roku katolicką autorkę 
poprawnych wypracowań historycznych, kato- 
lickiego autora lichych opowiadań woien* 
nych, katolickiego autora ekspresionistycznei 
powieści z żwcia chłopów. Zapommiano tylko 
o panu Dobraczyńskim: który w tvtn gronie 
byłby ozdobą wśród swoich. Żarty na stronę. 
Panie Redaktorze, ale jeśli pisarze katóliccy, 
to czemu nie p. Jerzy Zawievski? Czy nie są- 
dzi Sz. Pan, że nawet w cynizmie politycz” 
nym jest mejsce na dobry gust? 

Ptoszę przyjąć wyrazy szacunku od czytel- 
nika stroskanego o dobra przyszłość literatu“ 
ry polskiej. i 

Dr Adam Rogaczewski 


Sosfowiec, 8 sierpień 1947 r. 


KONKURS 


GDAŃSKA WOJEWÓDZKA RADA SZTUKI 
I KULTURY ARTYSTYCZNEJ 


i ogłasza 
KONKURS LITERACKI 


na nowelę lub opowiadanie o tematyce mor- 
skiej względnie związanej z problemami ży- 
cia na Wybrzeżu. Termin nadsyłania prac 

do 1 października b. T. 

Nagrody: 

1 nagroda 60.000.— zł 

1 nagroda 30.000— „ 

1 nagroda 15.000— ,, 


Ogólna suma nagród 105.000.— zł 

Prace już opublikowane nie będą uwzględ- 
niane.Jury. konkursu zostanie powołane przez 
prezydium Woj. Rady Sztuki i Kultury. Jury 
ma prawo łączyć i dzielić nagrody, lub zmie- 
niać ich wysokość w ramach ogólnej sumy 
nagród. Objętość pracy konkursowej nie po- 
winna przekraczać 25.000. znaków literowych, 
czyli 10 stron maszynopisu, Prezydium 
WRSK zastrzega sobie prawo pierwodruku 
nadsyłanych prac w pismach krajowych i za- 
granicznych. 

Maszynopisy, ewentualnie b. wyraźnie pi- 
sane rękopisy, zaopatrzone w godło autora, 
wraz z zamkniętą kopertą, również zaopatrzo- 
ną godłem z nazwiskiem i adresem autora na- 
leży kierować do Gdańskiej Wojewódzkiej Ra- 
dy Sztuki i Kultury Artystycznej (Gdańsk, 
ul. Okopowa 4). 
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Roger Garaudy — Komunizm i morai- 
ność (I). Adam ŚSzaff — Sens dyskusji o 
humaniźmie socjalistycznym. Federico Gar- 
cia Lorcia — Żal po Ignacio Sanchez Me- 
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Organizacia pracy recenzenta 


Wydawcy skarżą 'się, że tak mało recenzyj 
z książek ukazuje się w czasopismach lite- 
rackich. Brak recenzyj to nie tylko strata dla 
nich, te dotkliwy niedostatek społeczny* ży- 
cia kulturalnego, Recenzje są konieczne dla 
kształtowania opinii literackiej, a przede 
wszystkim są źródłem dobrych odpowiedzial- 
nych porad czytelniczych, 

Wydawcy skarżą się... ale krytycy skarżą 
się także. Mamy tych krytyków na lekar- 
stwo, Będzie to kilkanaście nazwisk publicys 
tów literackich, pisujących w czasopismach 
i paru profesorów i docentów polonistyki na 
uniwersytetach, 

Przed wojną wydawca miał zwyczaj każ- 
demu z krytyków przysyłać egzemplarz re- 
cenzyjny każdej wydanej książki. Wydawca 
tak rozumnie liczył, Że człowiek żyjący z 
krytyk po przeczytaniu książki umieści re- 
cenzję z niej w tym czy innym piśmie, Sam 
będzie o to zabiegał, I rezultaty były pomy- 
ślne. j 

Dziś wydawcy nie przesyłają 
rzy krytykom. Rzadko przesyłają redakcjom. 
Redakcja posyła jedyny egzemplarz kryty- 
kowi, Jeśli ten recenzji nie napisze — Wszy- 
stko przepada. Dlą drugiego nie ma już 
książki. Proponuję przywrócić zwyczaj prze- 
syłanią każdemu z krytyków egzemplarzy 
nowości. Wydawcy przekonają się jak to do- 
datnio wpłynie na zwiększenie ilości pisa- 
nych, i drukowanych recenzyj. k 

> k; 


Student i pies 


Rektor Kulczyński stwierdził niedawno w 
„Kuźnicy*, że roczny koszt nauki łącznie z 
pomocą stypendialną wynosi na jednego stu 
denta 12,000 zł. rocznie, 


El 


We Wrocławiu istnieje na całą Polskę 
szkoła tresury psów. Opłaty w niej wynoszą 
zł. 3,009 miesięcznie, czyli 36,000 zł, rocznie. 
Stąd wynika, że nauka psa kosztuje trzy ra- 
zy drożej, niż kształcenie lekarzy czy inżynie- 


Bardzo mnie to oburzyło, ale Kiedy opowia- 
dałem o tych faktach prof. Z, jednemu z na- 
szych  majwybitniejszych humanistów, odpo- 
wiedział mi po chwili zadumy: „No tak, aie 
ile taki pies'umie po skończeniu szkoły! ”*. 

jk. 


Fabr i kołtuństwo 


W pismach tzw. katolickica i w „Gazecie 
Ludowej“ z reguły w wypracowaniaci kry- 
tycznych traktowało się utwory literackie pi- 
sane w pierwszej osobie jako pamiętniki 
autora, i 
Wady fikcyjnego literackiego narratora przy- 
pisywano autorom. Tak było z Borowskim, 
którego obciążano demoralizacją jego boha- 
terów opowiadających w pierwszej osobie 
przeżycia obozowe z przejmującym i odwaz- 
nym realizmem, który przygniatał małe du- 
szyczki naszych pobożnych recenzentów. Tak 
było.z Brandysem, któremu przypisywano 
cechy charakteru i przeżycia bohatera „Mia- 
sta Niepokonanego' — postaci relacjonującej 
w pierwszej osobie, a reprezentującej typo- 
wego „apolitycznego* inteligenta z lat oku- 
pacji. 

Ten prymitywizm i całkowite niezrozu- 

mienie wyrazu i form literackich — piętno- 
wała tylko i jedynie „Kuźnica“, Tylko „Kuź- 
nica* walczyła o wyższy poziom umiejętności 
czytania kulturowych znaków literackich, 
interpretowania treści i wartości konwencyj 
literackich. 
. I oto ostatnio St. Kisielewski pisze w 
„Dziś i Jutro“ polemizując z wyżej -charakte- 
ryzowanymi metodami krytycznymi pobożne- 
go recenzenta: bo prawda wizji Borowskiego 
krzyczy z tych słów i obrazów, mimo niego 
— on nie jest tu bohaterem, jest pośredni- 
kiem, sługą prawdy — taka właśnie powinna 
być rola pisarza. 

Niestety, tych wszystkich prostych i oczy- 
wistych spraw. zdaje się całkowicie nie rozu- 
mieć p. St P., który właśnie zacytowane po- 
wyżej zdania przytacza jako, dowód cynizmu 
i niecnoty Borowskiego. Prymitywizm, brak 
orientacji w trochę „cieńszym”, nie „łopatą 
do głowy wkładającym rodzaju literackim, 
niezdolność zrozumienia cudzych komplikacji 
psychologicznych — oto potężna porcja tego, 


Wydawca: źespół „Kużnicy'* 
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egzempla* ` 


co nazwałem ciasnotą, a co jeszcze dosadniej 
nazwać by można. Gdy widuję. takie rzeczy 
na łamach „Kuźnicy“ lub „Głosu Ludu* — 
nie dziwię się. Ale w katolickim piśmie kul- 
turalnym, tak antykulturalne, utylitarystyczne 
i „gleichszaltujące* kategorie wartościowa- 
nia jak w omówionych powyżej dwu artyku- 
łach uważam za zastanawiający błąd.“ A 
Więc w „Kuźnicy“ to się widuje? To jest 
przykład demagogii tak bezczelnej, że już nie 
oburza. Ale jasno mówi jak. „katoliekie" pi- 
sma służą propagandzie kołtuństwa i ainen 


Dyskwalifikocja polskości 


Ostatnio przeczytałem parokrotnie wyra- 
żenie. iż „13 opowieści* Pruszyńskiego Są 
kontynuacją „polskiej tradycji prozator- 
skiej”, 


Dlaczego ta końsko - różancowa literatura 
ma szczególnie reprezentować polskość sty= 
lu? Czy polskość wiąże się z trywialną ła- 
twizną taniego sentymentu? Czy polskość to 
jest apologia kasarni i zakrystii? 

Czy polska tradycją prozatorska to nie 
znaczy właśnie subtelna ironia gawędy Rze- 
wuskiego, namiętna obrazowość Mochnackie- 
go, intelektualizm Nałkowskiego lub Święto- 
chowskiego? Czy pbdlskość stylu — to ma 
być synonim najgorszej nieinteligentnej i sen- 
tymentalnej  swady narratorskiej w stylu 
Sienkiewicza, Goefla, Choynowskiego? 
Umówmy się. Nie dyskwalifikujmy polskości. 

Nie nazywajmy najłatwiejszego, najtańsze 
go stylu współczesnej prozy tradycyjnie pol- 
skim. Nie identyfikujmy polskości z obsku- 
rantyzmem, tradycyjnością, służbą wszyst- 
kim przyzwyczajeniom myślowym į uczucio- 
wym drobnego kołtuna. żłk. 


Biblioteka Narodowa w Warszawie 
strzelnicą 


Po latach odwiedziłem Bibliotekę Narodo- 
wą w Warszawie. Przyjemnie jest wracać do 
starych nałogów. zwłaszcza gdy przy ich po 
mocy można jeszcze stwierdzić, że nasza” 
młodość nie wybrała się za morze, chociaż 
drzewa naokoło podrosły znakomicie. A 
drzewa naokoło Biblioteki Narodowej rozro- 
sły się tak, że je trudno poznać, zwłaszcza 


topole zagaiły zupełnie widok od strony 
przedwojennych koszar jakiejś jednostki 
wojskowej. 


Dostałem stare, wyszłe z drukarni Didotów 
wydanie Voltaire'a, stwierdziłem na nim z 
przyjemnością pieczątkę Narodowej Szkoły 
Polskiej w Balignolles i w specyficznej ci- 
szy, działającej jak trąbka na starego konia 
kawaleryjskiego, którego sprzedano doroz- 
karzowi, zabrałem się do porównywania róż- 
nic i tekstui komentarzy z wydaniem. któ- 
re przyniosłem ze sobą. 

I wtedy się zaczęło. 

Najpierw lużny, pojedyńczy strzał po któ- 
rym oczekuje się okrzyku: „Ratunku”! Po- 
tem krótka seria padających tuż tuż strza- 
lów, podobna do interwencji. Podszedłem do 
ckna, ale nie zobaczyłem nic. Szpaler szu- 
miał i zasłaniał widok. Bibliotekarka uśmie- 
chnęła się i powiedziała szeptem: „U nas 
zawsze tak. To strzelnica. Nic nie można po- 
radzić”. 

Dopiero wtedy uświadomiłem sobie, że az 
tu dochodzą obiekty wojskowe, ciągnące się 
od Puławskiej wzdłuż Rakowieckiej na prze- 
strzeni dobrych trzech czwartych kilometra. 
I dopiero tu, pod samymi oknami Biblioteki 
Narodowej. jednego z najszacowniejszych w 
państwie przybytków kultury mieści się ja- 
kaś strzelnica. Dlaczego w mieście? A jeśli 
już w mieście, to dlaczego koło miejsca pra- 
cy naukowej, gdzie dobry obyczaj i poczucie 
obywatelskie nakazuje mówić szeptem? a 
jeśli już koniecznie tu, to dlaczego nie strze- 
la się w godzinach porannych. gdy nikt w 
Bibliotece nie pracuje? Żołnierz chodzi prze- 
cież wcześniej spać niż cywile i wstaje tek 
samo wcześniej. A jeśli już koniecznie w go- 
azinach równoległych do pracy w Bibliotece, 
to dlaczego nie strzela się na tej samej po- 
sesji jakieś pół kilometra dalej w stronę uli- 
cy Puławskiej? 

Zresztą strzały wokoło Biblioteki Narodo- 
dowej sprawiają raczej wrazenie jakiejś 
bezładnej zabawy. Bywaliśmy w wojsku i 
wiemy, jak strzelanie ćwiczebne wygląda. To 
zaś strzelanie odbywa się metodą dziecinnej 
zabawy w „hyc i nic“, przypomina nieoby- 
czajnego sasiada. który o piętro wyżej nad 
nami cisnął z pasją przy robieraniu się o 
ziemię jeden but. a gdy już zapomnieliśmy 
o czekaniu na ciśnięcie drugiego. właśnie 
wtedy wstrzasamy się znienacka od uderze- 
nia w sufit. T tak stale. 

Jeżeli już więc nie na użytek wewnętrzny, 
to choćby z myślą o cudzoziemcach, którzy 
mogą odwiedzić Bibliotekę Narodowa. sby 
w niej popracować. uczyńmy wszystko. aby 
przestała być strzelnicą. ada, 


